Protokół

z przebiegu XXV zwyczajnej

Sesji Rady Miejskiej w Lubniewicach

z dnia  06 lutego 2013 r.

Ustawowy skład Rady 15 radnych, obecnych na sesji było 13 radnych.

Lista obecności Radnych i zaproszonych gości w załączeniu do protokołu (zał. nr  1 i 2 ).

Radni nieobecni:

Radny Kilinkiewicz Maciej,

Radny Walicki Rafał

Spóźniony- Radny Żurański 

Przewodnicząca Rady otworzyła obrady o godz. 12.00 wypowiadając sława „Otwieram XXV zwyczajną sesję Rady Miejskiej w Lubniewicach„

Przywitała wszystkich radnych, mieszkańców oraz zaproszonych gości. 

Stwierdziła, że na stan 15 radnych w sesji bierze udział 12 radnych, wobec czego rada może podejmować prawomocne uchwały.

Poinformowała, że porządek obrad dzisiejszej  sesji nie ulega zmianie i jest następujący:

1.Sprawy regulaminowe:

  
 -przyjęcie protokołu  z sesji Rady Miejskiej w Lubniewicach  


2.Sprawozdanie z zakresu działania promocji w gminie za rok 2012.

3.Podjęcie uchwały zmieniającej załącznik do uchwały Nr IX/165/2009 z dnia 25.03.2009 
w sprawie utworzenia Gminnego Ośrodka Kultury w Lubniewicach i nadania Statutu. 

4.Informacja z działalności Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych.

5.Podjęcie uchwały w sprawie ustalenia na terenie MiG Lubniewice liczby punktów sprzedaży napojów zawierających 4.5 % przeznaczonych do sprzedaży poza miejscem sprzedażny, ustalenia zasad sprzedaży.

6.Podjęcie uchwały w sprawie wyrażenia zgody na obciążenie nieruchomości służebnością  gruntową.

7.Podjęcie uchwały w sprawie wyrażenia zgody na nieodpłatne nabycie nieruchomości stanowiącej własność Skarbu Państwa.

8.Podjęcie uchwały w sprawie zmian w budżecie. 

9.Sprawozdanie z pracy Komisji Rewizyjnej za 2012r.

10.Plan Pracy Komisji Rewizyjnej  na 2013r.- podjęcie uchwały.

11.Zapoznanie się z planami pracy komisji Rady  na 2013 r. 

12.Interpelacje i zapytania.

Poprosiła  o przyjęcie  protokołu z  sesji Rady Miejskiej w Lubniewicach z dnia 28.12.2012 r. 

Wobec braku uwag,   poddała pod głosowanie protokół. Protokół został przyjęty jednomyślnie (12 głosów za) 

Następnie poprosiła o przyjęcie  protokołu z  sesji nadzwyczajnej Rady Miejskiej w Lubniewicach z dnia 11.01.2013 r. 

Protokół został przyjęty jednomyślnie ( 12 głosów za )

Odnośnie pkt 2.porządku obrad 

Pani Edyta Suszyk-Kluszczyk przedstawiła sprawozdanie z zakresu działania promocji w gminie za rok 2012. Sprawozdanie było dyskutowane na komisjach. 

Przew. Rady – Sprawozdanie przyjęto bez uwag. (zał. nr 3)

Odnośnie pkt. 3 porządku obrad.

Podjęcie uchwały zmieniającej załącznik do uchwały Nr IX/165/2009 z dnia 25.03.2009 w sprawie utworzenia Gminnego Ośrodka Kultury w Lubniewicach i nadania Statutu. - proszę o przedstawienie projektu uchwały

Pani Edyta Suszyk-Kluszczyk- Szanowni państwo, zmiany w statucie wynikają wprost z ustawy, która weszła w życie w 2012 roku o organizowaniu i prowadzeniu działalności kulturalnej. Tutaj są zmiany kosmetyczne, państwo dyskutowaliście na komisjach nad tą uchwałą. Wszystkie państwa uwagi zostały uwzględnione, z tym małym wyjątkiem, Państwo wnioskowaliście, żeby w paragrafie 12 punkt 7 i 8 uszczegółowić nagrody, które są przyznawane przez dyrektora ośrodka i o które występuje. Rozmawialiśmy o tym z radcą prawnym uznał, że zamykanie tego katalogu, bądź jakkolwiek go instalowanie ograniczy w przyszłości udzielanie tychże nagród bądź występowanie po nie, oczywiście nagrody są przyznawane bądź występuje o nie dyrektor, tylko w przypadkach, jeżeli to jest przewidziane przepisami prawa, także obowiązujące w danym dniu przepisy prawa regulują kwestie i zakres i limit tychże nagród, także prosił, żeby tutaj nie dokonywać rozszerzeń ani nie katalogować tychże nagród, bo one mogą potem utrudniać życie Dyrektorowi GOKu. Ponadto w paragrafie 14 prosiliście również, żeby dopisać, że regulamin organizacyjny  będzie zatwierdzany przez burmistrza, otóż artykuł 13 tejże ustawy wskazuje bezpośrednio, że regulamin organizacyjny jest nadawany przez dyrektora po zasięgnięciu opinii organizatora i w związku z tym, że nie jest sprecyzowany jednoznacznie organizator, raz jest to rada miejska, raz jest to burmistrz, dopisaliśmy opinię rady miejskiej, oraz burmistrza Lubniewic, nie ma zatwierdzenia, jest tylko i wyłącznie opiniowanie. 

W paragrafie 19 dopisaliśmy również, sposób rozliczania, to o co państwo prosili, żeby było też w sprawozdaniach ujmowane, pozostałe paragrafy pozostają bez zmian. Jeszcze była tutaj burzliwa dyskusja, nie wiem czy na wszystkich komisjach, na pewno na dwóch dotycząca okresu powoływania dyrektora. Jest to określone w przepisach ustawy jednoznacznie,  że Dyrektora powołuje się na czas określony od trzech do siedmiu lat. Tutaj Rada decyduje czy mają być to trzy lata, cztery, pięć czy sześć czy siedem i ten zapis dotyczy tylko wyłącznie w sytuacji, kiedy na nowo będzie powoływany dyrektor Domu Kultury, nie odnosi się do obecnej sytuacji dyrektora, który ma umowę na czas nieokreślony. A co do tej umowy na czas nieokreślony i związku z aktualnie obowiązującymi przepisami prawa, to pan burmistrz chciałby zabrać głos.

Pan Burmistrz- Ustawa, która weszła w roku 2012, nie wiem czy pochylaliście się nad nią. Tu są dwa paragrafy, które stoją z sobą w sprzeczności właśnie co do dyrektorów placówek instytucji kultury nie precyzują jednoznacznie, co w sytuacji takiej jak na przykład w Lubniewicach. Czy my musimy i mamy obowiązek niezależnie od sytuacji w jakiej jest pani dyrektor czy Domu Kultury, czy Biblioteki bo tu mamy dwie instytucje kultury to nie jest tylko Gminny Ośrodek Kultury, ale też biblioteka. Osoby, które są zatrudnione na powołanie, czy w ramach konkursu, ustawa nie precyzuje jednoznacznie, czy musimy te osoby poddać weryfikacji konkursowej po raz kolejny czy nie. W związku z tym dzisiaj jeszcze, bo wczoraj z mecenasem tą sprawę konsultowaliśmy dość szeroko. Nie mógł być na sesji, ale  prosił mnie o przekazanie tej informacji. Wstąpimy do nadzoru Pana Wojewody, bo to jest organ, który nas kontroluje i jest  organem kontrolującym nasze  uchwały i zarządzenia, poprosimy o interpretację przepisów ustawy, bo niestety mecenas mówi, że te przepisy, które są końcowymi przepisami i mówiącymi właśnie o tym, że dyrektora powołuje się w konkursie, że dyrektor jest kadencyjne od trzech do siedmiu lat, nie są jednoznaczne, potrzebujemy doprecyzować, ale tutaj jakby sytuacja nie jest zaogniona, nie ma żadnych obaw do tego, że kogoś będziemy jutro z pracy wyrzucać. Nie ma takiej sytuacji chcemy oczywiście działać i działamy zgodnie z prawem, stąd kierujemy pytanie do pana wojewody i prosimy o zinterpretowanie ustawy konkretnie co do sytuacji w jakiej się znajduje dwóch dyrektorów w naszej Gminie.

Pani Kluszczyk przedstawiła projekt uchwały 

Za przyjęciem uchwały  -głosowało 10 radnych, 2 radnych wstrzymało się od głosowania.  

Uchwała została przyjęta ( zał. nr 4) 

Pkt.4.porządku obrad

Przew.  GKRPA Marcin Tyczyński przedstawił  informację z działalności Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych.  ( zał. nr 5) 

Przew. Rady podziękowała za przedstawienie informacji. 

Pkt 5.porządku obrad

Pan Marcin Tyczyński Przew. GKRPA  przedstawił projekt uchwały w sprawie ustalenia na terenie MiG Lubniewice liczby punktów sprzedaży napojów zawierających 4.5 % przeznaczonych do sprzedaży poza miejscem sprzedażny, ustalenia zasad sprzedaży.-

Pan Tyczyński Marcin Przew. GKRPA- uchwała była dyskutowana na komisjach, pojawiła się zmiana,  było pytanie o dworzec autobusowy i tutaj zmieniliśmy paragraf 2, ustęp 1 pkt. a, podpunkt h, 

Uwag do projektu uchwały nie zgłoszono. 

Przew. Rady poddała pod głosowanie projekt uchwały. 

Uchwała została przyjęta jednomyślnie - 12 głosami  ( zał. nr 6 )

Pkt.6  porządku obrad 

Pani Ćwirko przedstawiła projekt uchwały w sprawie wyrażenia zgody na obciążenie nieruchomości służebnością  gruntową.  

Wobec braku uwag Przew. Rady poddała pod głosowanie projekt uchwały. 

Uchwała została przyjęta jednomyślnie -12 głosów za ( zał. nr 7)

Na sesje przybył Radny Żurański Eugeniusz i aktualna liczba radnych obecnych na sesji wynosi-13

Pkt.7 porządku obrad 

Pani Ćwirko przedstawiła projekt uchwały w sprawie wyrażenia zgody na nieodpłatne nabycie nieruchomości stanowiącej własność Skarbu Państwa.

Radny Stein -Miałbym taką prośbę, ponieważ nie było na komisji, bynajmniej naszej Pana Burmistrza o taką bliższą jakąś ekonomiczną informację na temat tej transakcji, bo na pewno z tego co słyszeliśmy będą niezbędne do poniesienia jakieś znaczne koszty na remont tego budynku, a co w zamian gmina zyska.

Pan Burmistrz- Właśnie nie mogłem być na jednej komisji, na dwóch pozostałych przynajmniej w części byłem. Kalendarz spotkań  czasami jest taki, a nie inny, że się ponakładały te komisje ze spotkaniami. Oczywiście już wyjaśniam jest to mieszkanie, będące w zasobach Agencji Nieruchomości Rolnych i jest możliwość tak samo jak przy przejmowaniu nieruchomości w Świerczowie,  mówię o mieszkaniach socjalnych, na którą dostaliśmy znaczną część pieniędzy do doprowadzenia dobrego, zaprowadzenia dobrego stanu technicznego tego budynku. Tutaj mamy bardzo podobną sytuację, co prawda są tam lokatorzy państwo Sadowscy,  starsi ludzie, schorowani. Od razu też zaznaczam, że nie mający problemów alkoholowych i innych tego typu. Są to po prostu starsi, schorowani ludzie, którzy wcześniej pracowali w lasach, mieszkali na Wałdowicach.  Miałem jedno z licznych spotkań w tym roku z przedstawicielami Agencji Nieruchomości Rolnych i zostałem zapytany czy ewentualne przyjęcie na mienie gminne tego lokalu, za czym pójdą środki finansowe w kwocie 85%  na remont, oczywiście tylko i wyłącznie zewnętrznych rzeczy, zewnętrznej materii tego budynku, czyli dachu, stolarki okiennej, drzwi, ewentualnie elewacji, czy w związku z powyższym gmina nie będzie zainteresowana i mając na uwadze, po pierwsze chyba najbardziej interes tych ludzi tam zamieszkujących, bo są to tak jak powiedziałem wcześniej, osoby schorowane, a ten dom w jakim stanie technicznym jest to chyba najbardziej zorientowany jest radny z Jarnatowa, wie jak ten dom wygląda. To jest dobry moment na to, żebyśmy mogli po pierwsze mieć mieszkanie na mieniu komunalnym, po drugie żeby to mieszkanie wyremontować tak jak powiedziałem przy znacznym dofinansowaniu z Agencji Nieruchomości Rolnych. 

Pan Kamieniczny sołtys  z Jarnatowa - Dla mnie jest dziwna sprawa, bo z tego co ja znam tą sprawę i pamiętam, ci ludzie zostali tam przekwaterowani przez Nadleśnictwo. I do tej pory  było takie twierdzenie, że to jest lokal Nadleśnictwa, a teraz się okazuje, że dalej jest własnością agencji, tak że nadleśnictwo nie przejęło tego lokalu od agencji, tylko ulokowało tych ludzi, bo to jest były pracownik nadleśnictwa. Ten, który tam mieszka pan Sadowski i cały czas  on tak twierdził i wszyscy tylko, że to jest mieszkanie Nadleśnictwa, ale że jest Agencji, no to teraz sprawa się zaczyna wyjaśniać. 

Pan Burmistrz-Ma sołtys po części rację dlatego, że przez ileś lat, dokładnie nie będę tutaj operował konkretnymi latami, to mieszkanie będąc wcześniej w zasobach rynku rolnego później przez krótki czas było w zasobach nadleśnictwa i prawdopodobnie o ten moment, o którym pan mówi, czyli w momencie kiedy pan Sadowski był pracownikiem Lasów Państwowych, w tym czasie to mieszkanie pewnie było w zasobach Lasów Państwowych. Zostało to mieszkanie zakwaterowane, natomiast to mieszkanie z powrotem wróciło do Skarbu Państwa, czyli do Agencji Nieruchomości Rolnych. Oczywiście to nie jest tak, że my to musimy przejąć, tylko ja widzę przesłanki i dlatego jest to uchwała burmistrza przedstawiona radzie, po części myślę wyjaśniona na komisjach. Jeśli są wątpliwości, to teraz też wyjaśnię, że po pierwsze  to mieszkanie będzie naszą własnością, po drugie realnie możemy pomóc za niewielkie środki finansowe naszym mieszkańcom i dla mnie te dwa argumenty były argumentami skłaniającymi do wystąpienia do rady  o taką decyzję, czyli o przejęcie tego mieszkania na mienie komunalne, bo chyba to co powiedziałem, sołtys to potwierdzi, że  nie są to ludzie, z którymi są problemy o których wcześniej wspomniałem czyli  alkoholowe i inne. I tutaj jakby są mieszkańcami normalnymi, którymi jeśli można pomóc, to po prostu należy pomóc. 

Sołtys Wsi Jarnatów - Tak było. Tak jeżeli zostanie tu podjęta ta uchwała o przejęciu  to bardzo słusznie i dobrze, że się ta sprawa wyjaśnia.

Pan Pulkowski Sołtys Wsi Rogi-  Akurat Sadowscy nie byli pracownikami Lasów Państwowych w tym czasie kiedy byli przeniesieni. To była eksmisja, były dwie rodziny, które mieszkały na Wałdowicach. Była Rodzina Niezgodów i Sadowskich i oni zostali eksmitowani w związku z tym, że nie płacili czynszu jedni do Jarnatowa, drudzy eksmitowani do Muszkowa,  i myślę, że problem jest tego typu, że Sadowscy nie płacą do tej pory  żadnych opłat dlatego się ich pozbywa mieszkania- agencja. No jeżeli oni będą płacić do gminy , to nie mam nic przeciwko temu tylko na pewno gmina  weźmie sobie jeszcze jeden pryszcz, bo z tego co ja wiem to na pewno nie płacili. 

Przew. Rady poddała  pod głosowanie projekt uchwały. 

Za uchwałą głosowało – 7 radnych, przeciw było 2 radnych, wstrzymało się od głosowania – 4 radnych. Uchwała została przyjęta - ( zał. nr 8) 

Odnośnie pkt. 8 porządku obrad 

Pani Skarbnik przedstawiła projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie.

Radny Sornat -Na czym ma polegać  projekt Królewskie Lasy. 

Pan Burmistrz - Mają zostać opisane i zaprezentowane wszystkie zabytki na terenie naszej gminy, w Lubniewicach, w Jarnatowie, w Gliśnie w formie szlaków takich jakich już na dzień dzisiejszy mamy, oprócz tego w ramach  tego projektu odbędzie się międzynarodowa konferencja  o ochronie zabytków w Gliśnie 12.04. To jest propozycja konserwatora zabytków z Gorzowa czyli z delegatury, ale też z głównej siedziby z Zielonej Góry w ramach między innymi tego, żeby informacja o Lubniewickich zamkach i o zamiarach, które mają państwo Lubomirscy, mogła być potwierdzona na takim szerszym forum i zakomunikowano jak to określił pan konserwator światu, że tutaj nikt nie opowiada o rzeczach nie do zrealizowania tylko o realnych działaniach, które mają przywrócić świetność Lubniewickim zamkom. 

Radny Sornat - jaki jest udział gminy w tym projekcie.

Pan Burmistrz-W sensie. Może pan sprecyzować. 

Radny Sornat - ile to będzie gminę kosztować. 

Pan Burmistrz-Tyle ile każdy projekt euroregionalny czyli 95% środki pochodzić będą z Unii Europejskiej, 5% będzie wkładem własnym gminy, czyli jeśli będzie projekt napisany na około pięćdziesiąt tysięcy, no dwa i pół tysiąca złotych, tyle mniej więcej nas będzie kosztować projekt. Jeszcze tylko zaznaczę, że i Dom kultury i gmina mamy ostatnie trzy minuty już nawet nie pięć na złożenie jakiegokolwiek wniosku do euroregionu, bo pieniądze zostały praktycznie wyczerpane i realnie mamy szansę tylko i wyłącznie  do marca jeśli zostaną złożone wnioski o jakiekolwiek dofinansowanie z euroregionu otrzymać środki, praktycznie zostały wyczerpane. 

Radny Sobecki -Na komisjach też poruszaliśmy problem tego terenu blisko hektarowego przy pałacu w Gliście odnośnie tych prac oczyszczeniowych, w związku z tym, że nam się nie udało,  jakby dopieścić tego wszystkiego, żeby zrobić to z projektu z Lokalnej Grupy Rybackiej, bo szacunkowy koszt tego całego działania byłby na sto czterdzieści tysięcy, więc myślę, że na dzień dzisiejszy trochę jednak dużo  wkład własny czy byłaby taka możliwość żeby zabezpieczyć środki w granicach czterech do pięciu tysięcy na te podstawowe prace, które już jakby konserwator podjął się czyli wycinka trzech dużych drzew i oczyszczenie. Stanął, żeby już przed targami wiosennymi ten plac  miał jakiś taki wygląd,  żeby to jakoś było, bo jest Ochotnicza Straż Pożarna w Gliśnie, która chce to robić,  jest kwestia zabezpieczenia paliwa olei i innych rzeczy. Czy byłaby taka możliwość, bo porozmawiałem tutaj z panią właśnie skarbnik, żeby się zastanowić, czy taką kwotę można by ująć w budżecie. 

Pan Burmistrz- Oczywiście, jeśli będzie tutaj poparcie rady na taki pomysł a  myślę, że raczej powinien być, bo działania społeczne i integracja społeczeństwa wokół takich zadań, mieliśmy przykład tego tu z parkiem w Lubniewicach, który oczywiście wymaga dalszej pielęgnacji i dalszych etapów dbania o ten skrawek, pokazały że dobrze jak się tworzy takie miejsca dla lokalnej społeczności, bo nie tylko korzystają przyjezdni, przede wszystkim korzystają z tych miejsc nasi mieszkańcy, więc myślę, że jeśli tutaj poparcie będzie dla takiej pozycji budżetowej, z panią skarbnik przyjrzymy się, skąd można środki przesunąć, gdzie można je z jakiego paragrafu  na ten cel przyznać. Chciałbym, żeby sesja tutaj będziemy rozmawiać z przewodniczącą, jeszcze raz w lutym była, bo będzie śmieciowa, zresztą jak będą wnioski, interpelacje, to jak kilka informacji obiecanych o tych śmieciach też przekażę, i myślę, że wtedy będzie mogła zostać zaproponowana tutaj pana Sobeckiego propozycja do tego, żeby ten pierwszy etap, taką siłą społeczną, strażacką, ale również sołectwa, ten park zacząć porządkować, 

Radna Tymusz- chciałam zapytać pana burmistrza, co ma na myśli organizację bezpłatnych badań dla mieszkańców gminy. Co tu ma wchodzić w ten skład, to jest pierwsze pytanie, a drugie oświetlanie placu przy stacji uzdatniania wody, czy tam  ciemno, czy zimno, jak to jest w jakiej sprawie to. 

Pan Burmistrz- Może zacznę od tego drugiego pytania. Tam ani zimno ani ciemno tylko kwestia jest taka, że tam mieszkają ludzie i po prostu jak była budowana stacja uzdatniania wody chyba lampa została zdemontowana takie mam informacje przynajmniej, i po prostu  tam nie ma światła tam mieszka pani Kluczyńska, tam gdzie mieszka pan Jaśnikowski, jest tam po prostu ciemno. W związku z powyższym mieszkańcy  przy tej ulicy kilkukrotnie już zwracali się z wnioskiem i z prośbą o to, żeby ustawić tam lampę, No jest taka szansa, że te pięć tysięcy złotych, bo ustawienie dwóch lamp i to jeszcze mając własne słupy, czyli podłączenie tych lamp, ustawienie ich, uruchomienie będzie kosztować około pięciu tysięcy i chcemy  po prostu to zrealizować, bo to jest realna potrzeba. 

Odpowiadając na drugie pytanie-  profilaktyczne badania. Nie problemem od dzisiaj jest znanym powszechnie i szeroko komentowanym, ograniczony dostęp do świadczonych usług medycznych, nie tylko na terenie naszej gminy, ale ogólnie w naszym kraju. Co jakiś czas pojawiają się badania profilaktyczne finansowane przez NFZ i chwali się później jeden, czy drugi Minister, że takie badanie jest dostępne. Jak się okazuje i po rozmowach czy to z lekarzem naszym rodzinnym Jankowskim, czy z doktorem Dosiem, czy z panią Ritą Gorączką, że przy takich badaniach ministerialnych bardzo często więcej jest biurokracji, wpisywania danych statystycznych do programów, które specjale  przy tych programach powstają, niż realnej pomocy naszym mieszkańcom. W związku z powyższym mając takie niewielkie doświadczenie badań profilaktycznych jakie zostały przeprowadzone w naszej szkole, a dotyczyły stanu uzębienia dzieci z terenu gminy Lubniewice i ogólnie  też z Osiecka,  bo są też przecież uczniami dojeżdżającymi nie z naszej gminy, ale nie można robić tutaj selekcji, że dzieci uczęszczający do gminnej szkoły tylko z terenu gminy będą miały możliwość przejrzenia zębów, pokazało to badanie jak duża  jest ilość tych chorych zębów, a po drugie jak niska jest świadomość nas, społeczeństwa profilaktyki właśnie, bo próchnica jest chorobą cywilizacyjną i 70%  młodych ludzi ma problemy z próchnicą. W związku z powyższym skoro wyjawił się taki obraz, a rozmawiałem już na ten temat wcześniej z panią pielęgniarką panią Heleną Kowalewską, o potrzebie takich badań w różnej dziedzinie naszego zdrowia, zacząłem rozglądać się po rynku, nazwę to medycznym za profilaktycznymi badaniami nie tylko zębów, ale różnych innych części ciała i okazało się, że  temat tak jak powiedziałem wcześniej przez ministerstwo jest kompletnie zapomniany, a potrzeby są olbrzymie. W związku z powyższym zwróciłem się z takim autorskim pomysłem, bo tutaj należy to podkreślić, że będzie to w pewien sposób projekt nowatorski, podglądany już przez inne gminy, bo oczywiście informacje przekazałem wojewodzie chcąc go też włączyć i mieć wsparcie z jego strony, uznany został za bardzo dobry pomysł. Rozmawiałem z panem Andrzejem Napierajem, jest to dyrektor największego laboratorium diagnostycznego w Gorzowie, diagnostyka o możliwości zaproponowania jakiś atrakcyjnych cen na badania, które najczęściej wyłapują największą ilość chorób. Oczywiście spotkało się moje zapytanie z bardzo dużym entuzjazmem i z dużą ochotą współpracy i dostaliśmy ofertę na przeprowadzenie czterech badań,  z tej diagnostyki, bo jeszcze o innych szerzej powiem, czterech badań. TSH jeśli ktoś jest zorientowany jest to hormon tarczycy, z którą coraz więcej problemów mają szczególnie dzieci nasze i rozmawiałem z ludźmi, którzy przeprowadzili badania swoim dzieciom i okazuje się, że  jest problem teraz na etapie takim, gdzie u dziecka się ten problem dopiero zaczyna pojawiać, jest realna szansa na wyprostowanie spraw hormonalnych jeśli chodzi o tarczycę, a później niestety chorobę tarczycy. No wiecie, bo przecież macie żony, mężów w rodzinie, osoby, jeśli ktoś ma problem z tarczycą to jest, to  poważny problem, więc badanie TSH, badanie glukozy krwi, badanie glukozy, badanie również morfologii krwi i badanie, które jest bardzo ważne i zalecane PSA dla mężczyzn powyżej czterdziestego roku życia, czyli jest to badanie, które diagnozuje raka prostaty. Za cały komplet tych badań, jeśli będzie mieszkaniec chętny oczywiście, deklaracje takie będziemy rozsyłać, Koszt całych tych badań czterech to dziesięć złotych. Samo badanie TSH kosztuje dwadzieścia cztery złote. Więc tutaj diagnostyka po prostu rozmawiałem z panem dyrektorem powiedział, że to jest zacny cel i on tylko i wyłącznie za próbki,  za odczynniki i to jeszcze nawet nie po cenach takich, jakie kupuje, tylko dokładając swoją cegiełkę, w to chce się włączyć. Dodatkowo oprócz tych badań mamy deklarację Pani Rity Gorączki, która razem z naszą panią pielęgniarką, przeprowadzi przesiewowe badania wśród dzieci, oczywiście również chętnych, nikogo nie będziemy zmuszać. Badania takie wynikają również z pewnych przepisów ustawowych i one są realizowane na pewnych etapach rozwoju dzieci, ale pani pielęgniarka też tutaj wyraziła duże poparcie dla tego pomysłu, bo mówi, że pomiędzy,  nie będę teraz tutaj kłamał, jeśli chodzi o wiek dzieci, ale jest badanie przesiewowe robione w szkole w jednym wieku, później jest dość duża przerwa, która bardzo powoduje, że ujawniają się pewne wady, które się stwierdza dopiero za późno. Tutaj pani Rita Gorączka zaproponowała przeprowadzanie tych badań za darmo, jeśli będą wszystkie dzieci tym badaniem zostaną objęte. Kolejne badanie to badanie wad narządu ruchu i wad postawy, które przeprowadzi doktor Doś również skierowane w szczególności do dzieci szkolnych. Tutaj nawet w takich różnych, luźnych rozmowach pan Sobecki radny, często zwracał uwagę na to, że sytuacja jest często w szkole taka, więc dobrze, gdyby specjalista nie tylko zdiagnozował ewentualną wadę, ale również zalecił konkretne badania, które ewentualnie będą mogły wyeliminować wadę,  która może się pogłębić. Kolejne badanie z którego osobiście jestem najbardziej zadowolony, które zostanie przeprowadzone, to udało się nawiązać mi kontakt z Fundacją Ronalda McDonalda i jest to badanie, którym zostaną objęte dzieci od dziewiątego miesiąca życia, do szóstego roku życia, a będą to badania narządów wewnętrznych USG. Trochę mi się głos łamie, bo sam w swoim życiu ojca, przeżywałem takie chwile ciężkie, bo u jednego z naszych dzieci  było podejrzenie i takie badanie zostało przeprowadzone, ale bardzo często rodzice nie mają świadomości tego, jak ważne jest to badanie. I rozmawiając z panią dyrektor fundacji, która uczestniczyła w trzydziestu tysiącach badań na terenie całego kraju mówiła, że na terenach takich zbliżonych do naszych terenów, czyli na terenach popegeerowskich gdzie ta świadomość  mimo wszystko jest niższa, gdzie jest więcej osób, które kiedyś pracowały na roli, odsetek dzieci, które są do dalszej diagnostyki przekazywane to jest trzydzieści procent, po prostu są to zatrważające liczby. Mówiła mi o łzach niejednokrotnie rodziców,  dzięki tym badaniom były wykrywane nowotwory  we wstępnym rozwoju i dzisiaj mogą się pochwalić setkami uradowanych dzieci, więc z tego badania jakby jestem najbardziej zadowolony, że udało się takie badanie, nazwijmy to zakontraktować, ono będzie całkowicie darmowe, przeprowadzone na terenie naszej gminy. Rozmawialiśmy też, że jeśli będzie takie zapotrzebowanie, to oczywiście nie zamkniemy się na naszą gminę, bo ciężko jest tam, ogólnie wywalczyć to badanie, bo zapotrzebowanie jest tak duże, a służba zdrowia nasza całkowicie jakby ten temat zaniedbuje i dopiero jest diagnostyka często stawiana za późno, bo się okazuje, że dziecko ma problem z tym, czy  z tym,  rodzice jadą na badanie. Jest duży problem i zgłaszają się burmistrzowie, wójtowie, zgłaszają się stowarzyszenia i półtora roku trzeba czekać na takie badanie. Udało się, rozmawiałem, że jeśli będzie taka konieczność nagłośnimy to szerzej. Aczkolwiek w pierwszej kolejności badania dla naszych mieszkańców będą przeprowadzone. Jestem również w trakcie rozmów z profesorem Kohinkiem, mam nadzieję, że nie przekręcam nazwiska, jest to profesor, który zajmuje się badaniami przesiewowymi słuchu wśród dzieci. Jest to badanie, które w ramach swoich kompetencji i działań przeprowadza KRUS i również dzięki temu, że znajdujemy się na terenach wiejskich, popegeerowskich, jesteśmy zaliczani do gminy miejsko- wiejskiej, będzie też szansa prawdopodobnie na przeprowadzenie tego badania. Więc to będzie cały pakiet badań, myślę że ważniejszych. Uświadomiłem sobie taką rzecz, że jeśli uda się uratować jedno życie, to będzie ważniejsze, niż wybudowanie, nie będę tutaj się ograniczał do dróg czy do czegoś, ale do najwspanialszej inwestycji infrastrukturalnej. W związku z powyższym wnioskowałem też o to żeby tą kwotę pięciu tysięcy złotych na te badania, które w pięćdziesięciu, albo nawet więcej procentach zostaną z finansowane przez diagnostykę. Bo dostaliśmy takie, a nie inne ceny. Będziemy jeszcze pukać do drzwi ministerstwa, tutaj z pomocą pana wojewody, również odpisał nam ostatnio pan Lubomirski, że też nas chce wesprzeć, bo to jest uważa piękna inicjatywa i na terenach, gdzie fundacja Lubomirskich najprężniej działa, czyli w Wiśniczu, tam często włączają się właśnie w pomoc w służbie zdrowia, więc też tu będzie wsparcie. Myślę, że mamy szansę na zrobienie pięknej rzeczy ponad podziałami wszelkimi, z której realnie będą mogli skorzystać nasi mieszkańcy, a też łączę to z taką ideą, z tym oczekiwaniem na te gabinety lekarskie, dzięki Bogu  na razie wszystko w dobrym kierunku idzie, mam nadzieję, że innych przeszkód złośliwych, a nie losu po drodze nie będzie i tak jak jest plan założony wrzesień- październik, te gabinety zostaną dostosowane wyremontowane i pan doktor będzie mógł dość spokojnie sobie kontraktować usługi i uruchomimy tę, rehabilitację w przyszłym roku i to ma być taki czynnik, też te badania w oczekiwaniu na te gabinety lekarskie. Oczywiście chcemy też włączyć tutaj doktora Jankowskiego, i po pierwsze zaoferował kompletnie bezpłatne interpretację wyników badań, bo nie jest sposobem przeprowadzić badanie, dobrze żeby też był doktor, który zinterpretuje, czy to poziomy cukru, czy w morfologii krwi ciałek takich, takich czy takich. Poza tym również chcemy systematycznie, bo doktor zadeklarował i mam nadzieję, że jak zaczniemy szukać, to będzie więcej okazji do tego, żeby przeprowadzać pogadanki wśród mieszkańców, bo przyznacie,  że wiele się mówi o chorobach takich, czy takich a często te choroby wynikają, ja sam mówię o sobie jestem przykładem człowieka, który pracuje,  i ostatnio mnie tak rozłożyło, że  musiałem poleżeć w domu, bo już po prostu nie szło funkcjonować i często sobie gdzieś odkładamy pewne rzeczy na później, a w takiej pogadance profilowanej, pierwsza ma być o nadciśnieniu, można wynieść realną wiedzę,  jak tym chorobom przeciwstawiać się, więc to będzie taki cały pakiet. Również włączymy to sport, więc projekt unikatowy, na skalę kraju, gdzie gmina będzie mogła realnie pomóc mieszkańcom. 

Przew. Rady poddała pod głosowanie projekt uchwały 

Uchwala została przyjęta 11 głosami za, przy 1 przeciwnym i 1 wstrzymującym się od głosowania. ( zał. nr 9)

Pkt 9 porządku obrad

Z-ca Przew. Komisji  Rewizyjnej  Radna Katarzyna Wąsiel przedstawiła  sprawozdanie z pracy Komisji Rewizyjnej za 2012r.

Radna Wąsiel- Chciałabym tutaj jeszcze dodać taki komentarz. Generalnie w 2012 roku z planowanych pięciu kontroli przeprowadzonych de facto zostały cztery, natomiast w tym sprawozdaniu z pracy komisji znajdują się tylko dwie kontrole, ponieważ z pozostałych dwóch do dnia dzisiejszego nie wpłynęły protokoły kontroli, dziękuję.

Przew. Rady -Czyli należałoby zobowiązać członków komisji do zakończenia tych protokołów i zdania ich, tak. 

Radna Wąsiel -To znaczy myślę, że to jest rola przewodniczącego komisji, oraz przewodniczącego rady.

Przew. Rady – dzisiaj przewodniczącego nie ma,  

Przew. Rady poddała pod głosowanie sprawozdanie z dzielności komisji rewizyjnej za 2012 r. 

Radni 12 głosami za i 1 głosie wstrzymującym się przyjęli sprawozdanie z dzielności komisji rewizyjnej za 2012 r. ( zał. nr 10)

Pkt.10  porządku obrad 

Z-ca Przew. Komisji rewizyjnej Katarzyna Wąsiel przedstawiła projekt uchwały oraz plan pracy  Komisji Rewizyjnej  na 2013r.

W związku z barkiem uwag Przew. Rady poddała pod głosowanie projekt uchwały wraz z planem pracy komisji rewizyjnej.

Uchwała została przyjęta jednomyślnie 13 głosami za ( zał. nr 11)

Odnośnie pkt 11 porządku obrad 

Przew. Rady poprosiła o przedstawienie planów pracy komisji .

Przew. Komisji  Oświaty, zdrowia, kultury, sportu i spraw socjalnych  Sobecki Izydor  przedstawił plan pracy komisji na 2013r. 

Radny Sornat- Czy komisja nie brała pod uwagę oceny funkcjonowania naszych dwóch  szkół  i przedszkola, nie zauważyłem tego w planie. Czy to co roku taka ocena się odbywa. 

Takie sprawozdania są robione przez dyrektorów 

Radny Sornat -Dyrektorki no dobrze, ale komisja żeby się przyjrzała na przykład na temat wykorzystania bazy, bo wiemy, że zmienia się na przykład liczba dzieci. Jak to wygląda, czy baza jest wykorzystana w stu procentach. Czy może jakieś pomieszczenia są niewykorzystane. Chodzi mi o taką ocenę, jako komisja

Radny Sobecki- mi się wydaje, że w czerwcu jeszcze byłoby dobrze, żeby komisja się zajęła.

Radny Sobecki -  wprowadzimy do planu. Dziękuję za spostrzeżenie.

Plan pracy komisji został przyjęty jednomyślnie – 13 głosów za (zał. nr 12)

Następnie Przewodniczący Komisji Planowania i Budżetu, Radny Stein  przedstawił  plan pracy komisji.

Plan pracy komisji został przyjęty jednomyślnie – 13 głosów za ( zał. nr 13)

Przew. Komisji rolnictwa przemysłu i handlu- Radny Matczak-poinformował, że  plan pracy został jednogłośnie zatwierdzony i przesłany drogą e-mailową, do  biura Rady  ale  nie ma możliwości wydrukowania tego, także w dniu jutrzejszym dostarczymy na piśmie, żeby nie było problemu i na następnej sesji zostanie przedstawiony Radzie. 

Przew. Rady – proszę na następnej sesji przedstawić plan pracy komisji 

Odnośnie pkt 12 porządku obrad- Interpelacje i zapytania

Pan Burmistrz -Sprawozdanie będzie z mojej  pracy na koniec lutego. Natomiast dzisiaj dwie, moim zdaniem bardzo ważne informacje, które wymagają przekazania. Pierwsza informacja -śmieci. Będziemy teraz żyć tymi śmieciami  myślę, chyba co najmniej do końca 2014 roku, bo wtedy będziemy mogli coś więcej na temat tych śmieci powiedzieć. Ale ważne informacje dla naszych mieszkańców, udało się wspólnie z CZG-12  dojść do tego porozumienia, o którym tak mówiłem z pewną nie wiedzą jeszcze ale będziemy mieli utworzony PSZOK w Długoszynie, czyli automatycznie te koszty, które były wliczone w opłatę śmieciową, którą przyjęliśmy, tą stawkę to  automatycznie nam ta kwota spadnie na korzyść dla wszystkich. Co za tym jeszcze idzie, oczywiście tutaj propozycja była radnego Steina dotycząca wysyłania aut, które odbierałyby śmieci wielkogabarytowe, jesteśmy jeszcze w trakcie rozmów, ale również będzie nas obsługiwał CZG-12  w tym zakresie na razie dochodzimy do konsensusu dotyczącego częstotliwości, czy to będzie raz na kwartał, czy raz na pół roku, ale też ta kwestia będzie przekazana CZG-12. I jeszcze z takich praktycznych informacji, istnieje możliwość wykupienia z celowego związku gmin igloo, tych pojemników  igloo za symboliczne sto złotych i te pojemniki będziemy przede wszystkim ustawiać tam, gdzie jest zabudowa jednorodzinna, i one będą takimi mobilnymi pszokami, tak to w cudzysłowie należy ująć. Czyli jeśli komuś z tych śmieci selektywnych nazbiera się, to nie będzie musiał trzymać do czasu przyjazdu samochodu, który śmieci będzie odbierał, będzie można w pszoku to składować i te pojemniki będą również przez CZG-12 odbierane. I jeszcze ważne zmiany jakie będziemy chcieli wprowadzać wiecie, że cały czas Sejm i Senat robią tak zwane nowele do ustawy. Poprawiają coś co jeszcze nie funkcjonuje, ale to było do przewidzenia i dano nam narzędzie różnicowania metod odbioru odpadów. Pamiętacie dyskusję naszą, szczególnie na temat tego jak selektywnie zbierać śmieci w blokach, o ile w domu  jednorodzinnym jest to mniejszy problem, bo jest zawsze jakieś pomieszczenie gospodarcze, jest jakaś komórka i tak dalej i tam można sobie te śmieci zgromadzić i raz na dwa tygodnie tak, jak było to wcześniej zaplanowane wywieźć o tyle w blokach byłby problem. Jeszcze nie weszło to w życie, natomiast Senat dał możliwość pomieszania dwóch metod, czyli na przykład selektywne byłyby w gospodarstwach jednorodzinnych, natomiast w budownictwie wielorodzinnym możemy zastosować metodę tak zwaną mokre, suche, czyli do jednego worka zbierane by były wtedy wszystkie śmieci, które są suche, nie potrzeba już nam czterech worków, bo selektywna zbiórka wymaga sortowania do czterech różnych pojemników, tutaj byłby jeden worek plus jeden pojemnik i co ważne dzięki też temu, że nie będziemy musieli zrealizować zadania w PSZOKu na terenie własnej gminy. Nie będzie musiał być zatrudniony pracownik, nie będzie musiała być cała ta obsługa administracyjna,  będziemy mieli pieniądze na to, żeby zwiększyć częstotliwość odbioru śmieci, bo też pamiętacie na komisjach były rozmowy, czy za dwa tygodnie, to nie za rzadko, ale kierowaliśmy się zasadą taką, że może jest to rzadko, ale stawka i tak ta wyjściowa nasza, o której mówiliśmy, że jest wyjściową stawką bazową, jest wysoka. Więc, żeby jeszcze nie powiększać tej stawki, uznaliśmy, że te dwa tygodnie będzie takim okresem, kiedy można jakoś jeszcze z tymi śmieciami funkcjonować, tutaj te zmiany, o których mówię, na pewno będą wcześniej przedyskutowane dogłębnie na komisjach, ale jest możliwość ich wprowadzenia, a co najważniejsze na pewno jeszcze przed przetargiem, przyjmiemy niższą stawkę z czego myślę będą zadowoleni przede wszystkim nasi mieszkańcy i też byłem zapytywany, dlaczego nie ma jakby kampanii informacyjnej. Uważam, że nie ma nic gorszego, jak informowanie o pół informacjach. Jeśli  burmistrz nie wie, czy metoda  którą przyjęliśmy, bo jak mówię Sejm nad tą ustawą pracuje i jeśli mamy wdrożyć dobre rozwiązania, które będą z korzyścią dla mieszkańców, no to po co jest wprowadzić informację o czymś, co się za miesiąc na przykład zmieni. W związku z powyższym uznaliśmy, że jeśli dopracujemy ten system odbiorów odpadów, wtedy zostanie po pierwsze  wydrukowana ulotka, ale też podczas spotkań z mieszkańcami dziewiętnasty, dwudziesty, dwudziesty pierwszy luty będę o tych śmieciach mógł szerzej powiedzieć, żeby przekazać już pakiet informacji, który jest wiarygodny, a niektóry się za miesiąc czy półtora miesiąca zmieni. Tych informacji na pewno jest więcej dobrych niż było jak uchwalaliśmy stawkę, bo wtedy sami wiecie jak ona wygląda. Tutaj będzie na pewno taniej i to będzie odczuwalne o ile taniej będą te śmieci, także w kwestii śmieci..

Przew. Rady -A czy przy tej cenie jeżeli, zejdziemy z tych środków to nie byłoby realniejsze na przykład zrobić wtedy co ten tydzień. 

Pan Burmistrz-  tak, dlatego to zostanie, oczywiście, pojawią się, nazwijmy to wolne środki, bo przecież pamiętacie, że budowa PSZOKu utrzymanie  to miało być 200.000 złotych. A wartość śmieci, tak ją szacujemy,    z kim nie rozmawiam, to tak naprawdę po półtora roku, czyli po czasie kiedy minie nam przetarg i będziemy żyli tym systemem, będziemy mogli stwierdzić czy tych śmieci jest X, czy dziesięć razy X. Nie wiemy na dzień dzisiejszy ile tych śmieci będzie, bo tak naprawdę nikt nigdy nie policzył, ile śmieci zostało spalonych, ile śmieci wylądowało w rowach, ile śmieci wylądowało w lasach. Teraz mam nadzieję, tak też, obserwowano taki proces w Niemczech, że jedno dobre, co ta ustawa może wprowadzić,  to nauczyć nas kultury po prostu śmiecenia, czyli nie śmiecenia. Bo dzisiaj  z tym śmieceniem jest u nas tak, a nie inaczej. Może ta ustawa to  jakby wyprostuje i ta kwota, która wolna środków zostanie, na pewno tutaj będziemy chcieli proponować  zmianę częstotliwości odbioru śmieci. Bo o ile zimą jeszcze można wytrzymać, o tyle latem może to być bardziej problematyczne, zwłaszcza mówię w miejscach gdzie jest zabudowa wielorodzinna, a liczyliśmy jak to się w naszej gminie rozkłada, ta jednorodzinna zabudowa i wielorodzinna. Gospodarstw wszystkich mamy 1600. Prawie połowa są to budynki wielorodzinne, czyli zamieszkujące więcej niż przez jedną rodzinę,  trochę jest tych budynków, gdzie osoby musiałyby te śmieci do czterech worków segregować, dlatego, jeśli Senat faktycznie dopuszcza możliwość mieszania metod, myślę, że to będzie z korzyścią dla naszych mieszkańców. Druga sprawa sygnalizowana już na komisjach  temat działki w Rogach był poruszany, tutaj podziękować chciałem sołtysowi. Równolegle ze sprawą nadleśnictwa, bo ja tego tematu jakby nie zarzucę. Nauczony już pewnym doświadczeniem, które poskutkowało tym, że jesteśmy z lasami co do zamiany gruntów kilka miesięcy w plecy. Tutaj sołtys osobę prywatną, przyprowadził do ratusza. Odbyliśmy bardzo konstruktywną, rzeczową rozmowę, jest zainteresowany prywatny właściciel ziemi, żeby hektar gminie odsprzedać, jest to działka w bardzo dobrej lokalizacji, przybliżonej tej do lokalizacji nadleśnictwa. Jesteśmy teraz na etapie oszacowania nieruchomości, bo kwota, którą zapisaliśmy jest kwotą, która została przez tą prywatną osobę jakby powiedziana kwotę odstępstwa tego hektara ziemi, natomiast jako burmistrz oczywiście muszę skorzystać z instytucji rzeczoznawcy majątkowego, który wyceni nieruchomość. Oczywiście my możemy kupić drożej, ale podstawa musi być jakaś prawna i jest zlecona wycena nieruchomości rzeczoznawcy, po tej procedurze spokojnie będzie można podpisać umowę i akt notarialny. Myślę, że w ciągu miesiąca temat sfinalizujemy jeśli chodzi o zakup działki w Rogach i będzie to podstawa do tego, żeby skorzystać jeszcze, jeśli nie w tym roku to w przyszłym, też z końcówki środków, które są w programie rozwoju obszarów wiejskich na budowę kanalizacji, stacji uzdatniania wody i tak dalej i tak dalej. Także tu już będzie krok na pewno milowy.

Radny Sornat-  Na sesji ostatniej grudniowej radny Matczak wezwał pana do zablokowania środków na WOPR miejscowy,  jesteśmy w zasadzie niedoinformowani o co chodzi, na czym to ma polegać. 

Pan Burmistrz- To jest pytanie nie do mnie, zostałem wezwany do zablokowania środków. Szerzej może pan Matczak,  widzę, że jest też przedstawiciel Zarządu WOPR-u.  Ja nie mam podstaw prawnych do blokowania środków. Jeśliby takie podstawy prawne były, to na pewno by te środki zostały zablokowane. Natomiast należy pamiętać o jednej rzeczy, ja będę się nią kierował dopóki będę burmistrzem. Jest coś takiego jak bezpieczeństwo jest sprawą nadrzędną. Niezależne od opcji poglądowych, politycznych i innych jeszcze, religijnych, jeśli jest zadanie pod tytułem bezpieczeństwo w gminie, burmistrz o to bezpieczeństwo dbać powinien. Wiem, że były pewne sprawy, jeśli chodzi o Lubniewicki WOPR wyjaśniane. Nie znam ja, jako burmistrz stanu faktycznego, jeśli chodzi o kwestie i w sądzie koleżeńskim i tak dalej. Stan faktyczny dla mnie znany jest taki, że w Lubniewicach funkcjonuje zarząd WOPR, z którym gmina na dzień dzisiejszy współpracuje i nie odżegnuje się od współpracy. Jeśli jakiekolwiek będą niepokojące sygnały lub podjęte decyzje przez instytucje, tak naprawdę kontrolujące, bo chciałem też jedną rzecz wyjaśnić i zaznaczyć, gmina nie jest instytucją kontrolującą WOPR, my jedynie możemy skontrolować dotację, która idzie na zabezpieczenie, chociażby sezonu turystycznego,  w tym aspekcie możemy WOPR skontrolować. Natomiast po pierwsze WOPR jest instytucją podlegającą pod wojewodę, bo to jest w jego kompetencji jakby to działanie,  ja bym ze swojej   strony tyle. Oczywiście chciałbym też wiedzieć więcej na temat tego, jaka jest sytuacja formalnoprawna z WOPR-em w Lubniewicach. Z mojej wiedzy, którą posiadam WOPR funkcjonuje, zarząd wybrany prawnie na wyborach w 2012r. funkcjonuje, więc podstaw nie ma jakby do blokowania środków.

Przew. Rady -Czy pan radny Matczak odniesie się do tego. 

Radny Matczak-To znaczy ja zwróciłem się z prośbą o to, żeby wstrzymać  finansowanie na ten rok, gdyż sprawa została skierowana do sądu, jeżeli jest taka potrzeba przedstawię tą dokumentację, mecenas ją przygotował i mogę przedstawić  na radzie miasta, żeby wszyscy radni wiedzieli o co dokładnie chodzi. No myślę, że to nie chodzi o to, że jeden z drugim tutaj żebyśmy się kopali no, bo ja jestem w ogóle przeciwny likwidacji, czy jakiegoś kombinowania, żeby tego WOPR nie było, ale myślę, że pewne sprawy trzeba wyjaśnić. My uważamy i szereg mecenasów, bo zaangażowało się ich pięciu, że  wybory odbyły się nieprawidłowo i tą kwestię trzeba wyjaśnić co rozstrzygnie sąd i poczekać,  zobaczymy, nie ja jestem sądem.

Radny Sornat-Jeszcze tylko takie pytanie do pana, a propos pana głosu, bo mówi pan o podstawach prawnych, a co było podstawą prawną, żeby rozliczać właśnie WOPR, zarząd WOPRu,  prezesa WOPRu o wymianę kłódek i zwracać się z pismem o zapytanie w sprawie wymiany kłódek, czy nie informowanie o inwentaryzacji, jakie tu są podstawy prawne.

Pan Burmistrz- Podstawą prawną jest ustawa o mieniu komunalnym, dlatego że budynki w których funkcjonuje WOPR są mieniem komunalnym. Jeśli od gminy obiekt jest dzierżawiony, mało tego, wcześniej z pomieszczeń mógł korzystać gospodarz jeziora i  policja wodna nagle kłódki zostają wymienione  to na tej podstawie zadałem pytanie,  takie pytanie mogę zadać bo jest to mienie gminne, podkreślam. 

Radny Matczak-chciałem zwrócić na jedną rzecz, że ta umowa już wygasła.

Sołtys Wsi Rogi Pulkowski Jan -Może ja się wypowiem, na temat WOPR-u. W WOPRze byłem od 1990 roku, kiedy pan Gwizdała jeszcze nie marzył o pracy w Sulęcinie, A teraz to się wielkim WOPRowcem zrobił, ale dla mnie WOPR Lubniewice jest prywatnym przedsiębiorstwem dwóch rodzin,  rodziny Żuków i pana Gwizdały.  Ale dla mnie to tak wygląda, bo jeżeli były wybory to mnie nikt nie zaprosił na wybory, nie powiadomił o wyborach. Jak ja mam prywatne przedsiębiorstwo, to nie zwracam się do gminy o sponsorowanie mnie, tylko robię to dla własnego biznesu. Jeżeli to jest prywatny biznes, ja nie mam nic przeciwko temu, żeby oni sobie robili swój biznes, kręcili, zabezpieczali, gmina im za to płaciła, nie mam nic na ten temat do powiedzenia. Uważam, że każdy ma prawo, jest wolny kraj i robi co sobie chce. Jeżeli ktoś chce się wypowiadać na temat WOPR-u i chce zrobić to uczciwe, to powinien uczciwie podejść do każdego tematu. Ja reprezentowałem ten WOPR i nigdy będąc nawet na zawodach nie założyłem siatek i nie miałem prowadzonej sprawy karnej za to, jak się  reprezentuje WOPR i  jest się wielkim reprezentantem WOPRu. I uważam, że dzisiaj na przykład pan Gwizdała tu się znalazł na sesji. Cieszę się bardzo, bo jak byłem radnym to pan Gwizdała wychodził z założenia, że albo jest się radnym, albo jest się pracownikiem powinno się wybrać, albo się pracuje, albo jest się radnym, panie Gwizdała tu nie są bezrobotni, tylko wszyscy pracujący, i dziwię, że będziecie zwracać i komentować, reprezentować WOPR do tych ludzi, którzy są radnymi, zarazem gdzieś pracują, dziwię się w ogóle, że pan, jako mieszkaniec Sulęcina tak bardzo się zaangażował tutaj do gminy Lubniewice i zawsze angażował się w tym WOPRze, znalazł pan swoje miejsce. Bo przez tyle lat kiedy ja pracowałem i nie tylko pracowałem. Byłem w gminie, byłem radnym to nie widziałem pana, żeby pan się angażował społecznie w cokolwiek w tej gminie. I mówię tacy ludzie, którzy się nie angażują, a są wywieszką reprezentującej prywatny interes, bo nie widzę tutaj  interesu WOPR- u. tutaj Panie Gwizdała, ja rozumiem jakby to był Grzesiek Żuk, który włożył swoje serce w WOPR, bo on włożył swoje serce i naprawdę jest prawdziwym woprowcem i jemu chylę czoło, ale akurat pan tu nie powinien reprezentować tego WOPR. Dziękuję. 

Radna Żuk - Chciałabym powiedzieć, że te pisma, które byłyby skierowane do WOPRu ale   pod adresem mojego męża prezesa, więc uważam, że to nie jest tak. Jeżeli chce się coś robić to powinno się robić też zgodnie, tak żeby było to w porządku. A w ogóle pan Gwizdała może więcej wie i zabierze głos, bo on więcej zna ten temat i informacje ma.

Pan Gwizdała- Dziękuję bardzo za udzielenie głosu, przede wszystkim dzień dobry wszystkim państwu, Pani Przewodnicząca, Państwo Radni, Panie Burmistrzu. Ja myślę, że tutaj te wycieczki obrażonych emerytów są nie na miejscu i o tym nie będziemy mówić, także pozwolę sobie podarować to  wystąpienie. Natomiast do tego co pan radny Sornat powiedział, odnośnie pytań o zablokowanie i tak dalej. W zasadzie chyba należy się państwu odrobina wyjaśnień z naszej strony. Zostałem upoważniony przez prezesa Grzegorza Żuka do przyjścia tutaj, mieliśmy być razem, ale niestety sezon grypowy, więc dlatego nie przyszedł, bo jeszcze wczoraj była decyzja, że przyjdzie, że będziemy razem. Także tylko dlatego ja występuję, a nie prezes. Co do samej genezy. Proszę państwa, tak jak powiedział pan burmistrz, WOPR jest stowarzyszeniem, które z racji ustawowo nałożonych obowiązków podlega pod właściwość wojewody, który w tym momencie wypełnia obowiązki ministra spraw wewnętrznych i naszą rolą jest zapewnienie tej prewencyjnej części bezpieczeństwa na wodzie. Między innymi kwestie również szkolenia ratowników i tak dalej. Przede wszystkim uważam, że należy się państwu z naszej strony jako WOPR-owców, którzy występują społecznie, nie w interesie, tylko społecznie podziękowanie za wieloletnie dofinansowywanie naszej organizacji i myślę, że jako społecznicy odwdzięczamy się gminie naszym zaangażowaniem na wodzie i tym, że nie ma tych utonięć w Lubniewicach i Lubniewice są postrzegane jako z jednej strony jedna z niewielu gmin, która ma zabezpieczenie ratownicze w sezonie, a z drugiej strony jako gmina bezpieczna, gdzie tych utonięć nie ma. Również chciałbym podziękować za państwa zaangażowanie ubiegłoroczne, gdzie wiem, że już były z państwa strony, że tak powiem sugestie co do przeznaczenia środków na współfinansowanie z budżetu centralnego łodzi i skutera, które,  skądinąd domyślam się dlaczego w efekcie końcowym nie zostały zakupione. Słubice w ciągu jednego dnia, że tak powiem, burmistrz wyłożył dwadzieścia parę tysięcy  i przez to Woprowcy w Słubicach, którzy nie mają de facto plaż, nie mają jeziora, a operują na Odrze, skorzystali i otrzymali sprzęt za dwieście kilkadziesiąt tysięcy,  ale to jest tak, dziękuję w każdym bądź razie za chęci, które były w ubiegłym roku i dziękuje  za tegoroczny budżet. Natomiast, co do tej powiedzmy atmosfery, która powstała wokół oddziału powiatowego WOPR z siedzibą w Lubniewicach w roku ubiegłym. Był to akurat rok wyborczy. Zostały, że tak powiem w miejscach ogólnie dostępnych w Lubniewicach o czym zresztą państwo mogliście zauważyć, bo również na tych drzwiach, czy na  płocie obok gminy i w gminie były ogłoszenia wywieszone o zebraniu sprawozdawczo wyborczym. Jeden z naszych kolegów, że tak powiem, nie będąc usatysfakcjonowanym, bo ja tak to nazwę,  ze sposobu funkcjonowania organizacji, do czego ma pełne prawo, jeżeli będzie miał większość w organizacji zostanie prezesem, chwała mu za to.   Poprzedni zarząd miał wątpliwości co do formy, że tak powiem zebrania włączenia do oddziału powiatowego w Lubniewicach grupy dwudziestu kilku, czy tam trzydziestu osób, która to grupa miała, że tak powiem przegłosować w cudzysłowie  członków organizacji. W związku z tym, że te osoby ani się nie przedstawiły, ani nie zostały, że tak powiem przedstawione, po prostu poszły obok. W Zarządzie Okręgowym w Gorzowie zapłacili składki, dali zdjęcia, rozdali legitymacje przy aktywnej pomocy  byłego już prezesa Zarządu Okręgowego pana Gmiteckiego. Okazało się nagle, że z dnia na dzień, lubniewicki WOPR powiększył się o kilkadziesiąt osób między innymi osoby zresztą  ze świecznika, które byłoby nam miło mieć w swoich szeregach, bo był tam między innymi pan dyrektor telewizji gorzowskiej, jeszcze kilka osób, pani redaktor z telewizji gorzowskiej, osoby ze świecznika, tak bym to nazwał. I kwestia samej formy  budziła zastrzeżenia poprzedniego zarządu w związku z czym,  zebranie się nie odbyło. Zarząd wystąpił z zapytaniem o formę, że tak powiem przyjęcia do przynależności tej grupy osób, dostał zarząd informację, że odbyło się, że to tak powiem troszeczkę  nie zgodnie ze statutem, ta grupa osób nie ponowiła, że tak powiem, swojej chęci rozmowy z zarządem przyjścia tutaj i pracy  na rzecz środowiska w Lubniewicach. Natomiast pojawiła się skarga naszego kolegi Przemysława Matczaka zresztą radnego, który zanegował prawomocność kolejnych, nierozpoczęcie poprzedniego zebrania i nowe wybory, na których zresztą nikt z Tej grupy się nie pojawił, nikt nie skorzystał, że tak powiem, z informacji, która była ogólnie dostępna na terenie Lubniewic. Skarga pana Matczaka została rozpatrzona przez prezesa zarządu wojewódzkiego, następnie przez sąd koleżeński wojewódzkiego WOPR w Zielonej Górze jako bezzasadna czyli działania podejmowane przez zarząd i wybory, które odbyły się zgodnie z prawem. Niemniej jednak niezadowolony tym skarżący, wystąpił do Zarządu Okręgowego WOPR w Gorzowie z wnioskiem o utworzenie w Lubniewicach nowego oddziału WOPR podając skład osób takie jakie  poprzednio zostały przez niego wprowadzone do WOPR-u informując jednocześnie, że prezesem nowego oddziału  WOPR w Lubniewicach  byłby chyba nie mylę nazwiska Marian Matczak, chyba rodzic pana  Przemka. I to jest całe tło, że tak powiem tej zadymy, bo ja to tak nazywam, czyli kwestia,  niezadowolenia niezaspokojonych ambicji  czy że tak powiem braku stanowiska, które ktoś uważa, że mu się należało.

Przew. Rady - Czyli co, teraz są dwa  ośrodki WOPR w Lubniewicach. 

Pan Gwizdała -Nie, ponieważ, na posiedzeniu zarząd okręgowy WOPR w Gorzowie wyraził negatywną opinię odnośnie powołania  drugiego oddziału WOPR uznając,  że jest funkcjonujący oddział WOPRu i nie ma potrzeby, że tak powiem dublowania i tworzenia  oddziałów, które notabene nie posiadają w swoich szeregach ratowników wodnych.

Radny Matczak -Ja myślę, że w polemikę się nie będę wdawał, bo pan jest tutaj za mocno nie doinformowany. Ale w najbliższym czasie myślę, że się pan dowie, ale cieszę się, że pan przyszedł, bo pokazał nam pan i mi,  jakim pan jest człowiekiem,  pan jest jak chorągiewka. Sam pan chciał, żeby Żuków tutaj nie było, przy świadkach pan mówił, teraz pan przychodzi w obronie ich. To taki człowiek trochę, brzydko tego, nie użyję tego słowa, ale cieszę się, że pan przyszedł, bo w końcu zobaczyłem to jakim pan  jaką jest pan osobą. No i myślę, że tutaj nie ma sensu dyskutować, dopóki nie rozstrzygną to instytucje wyższe od nas i cieszę się, że to co pan powiedział się nagrało, bo myślę, że troszeczkę pan w tych swoich nerwach  i w tym zacietrzewieniu do mojej osoby powiedział za dużo.

Pan Gwizdała- Szanowni państwo i panie radny Matczak ja naprawdę nie przyszedłem tutaj, żeby robić jakieś utarczki osobowe, czego ofiarą się stałem i ze strony pana i ze strony pana tutaj sołtysa z Rogów,  ja po prostu starałem się obiektywnie przedstawić sytuację, jaka zaistniała. Natomiast Proszę Państwa, nie jest moją rolą tutaj bronić, czy nie bronić, natomiast, jeżeli już mogę na tym forum,chociaż uważam, że to jest zbędne ustosunkować się dobrze pan wie, że to ja występowałem z wnioskiem żeby osoby, które przybyły na to pierwsze zebranie, które się, że tak powiem nie odbyło żeby się przedstawiły, powiedziały w jakim charakterze chcą, ma być ich członkostwo w Woprze i tak dalej, także ja naprawdę jestem za tym żeby,  demokracja funkcjonowała w pełni zgodnie z prawem i tak ustępujący w ubiegłym roku zarząd wystąpił z zapytaniem prawnym odnośnie członkostwa, Pan zgodnie z prawem wystąpił ze skargą, Zarząd Wojewódzki, Sąd Koleżeński w Zarządzie Wojewódzkim ocenił pańską skargę i to wszystko na ten temat. Natomiast co do mojej działalności społecznej chcę powiedzieć, że WOPR między innymi jest organizacją dbającą o porządek i bezpieczeństwo Panie sołtysie jestem członkiem Powiatowej Komisji Bezpieczeństwa Powiatu Sulęcińskiego. 

Pan Burmistrz - Jeśli można, bo mam pytanie,  do pana Krzysztofa,  i do pana radnego. Chciałbym, żebyście panowie jednym słowem określili co w WOPRze jest najważniejsze. Albo jaką funkcję powinien pełnić WOPR. o co dbać powinien. Powiem dlaczego takie pytanie, jedno słowo, które określać powinno działanie WOPRu. W jakim celu jest powołany WOPR. Jednym słowem, nie zdaniem,  Co, jakie, żebym bardziej sprecyzował pod jakimś słowem  w jednym słowie można zamknąć działalność w dwóch załóżmy WOPR u, no myślę, że wiecie o co chodzi.

Pan Gwizdała- Pomoc i koleżeństwo. 

Radny Matczak- Czuwać nad bezpieczeństwem mieszkańców i osób wypoczywających tylko, że polemika taka,  moim zdaniem  między mną, a tutaj panem jest  nie niepotrzebna. Przyjdzie na to czas, zostanie to rozstrzygnięte. Nikt nie chciał na pewno tej instytucji zaszkodzić. Proszę zobaczyć jak wygląda pomost, jak wyglądają łodzie, jak wygląda sprzęt. Przyszedł czas  uważam na jakiekolwiek zmiany i pokazania się innym i pokazania co mogą zrobić, co mogą zmienić. Jak ten WOPR  można poprawić,  ten WOPR też czuwa nad bezpieczeństwem i porządkiem nad wodą, ale też uważam, że ta instytucja może tych młodych ludzi takich od nas z całej gminy czegoś uczyć, ale to nie jest robione. Przykro mi, że to muszę powiedzieć, ale to jest taki stworzony jeden klan, do którego nie można z żadnych stron się dobić, jeżeli ktoś wychodzi z jakimiś nowymi pomysłami to jest kopany w tyłek, nikt tutaj na siłę  nie chce tego zmieniać, że ja mam jakieś chore aspiracje, mi to jest niepotrzebne, jest to funkcja społeczna, nie ma za to żadnej pensji, żadnych przychodów, także ja działam w tym sensie, żeby działać zrobić z tej instytucji porządny WOPR, żeby poprawić  jeszcze bardziej bezpieczeństwo. Był czas,  ci państwo mieli dwadzieścia, trzydzieści lat na to żeby pokazać co można zrobić, pokazali co zrobili, a teraz proszę  dać pokazać innym co my chcemy zrobić. Ja uważam, że ta instytucja stanęła dwadzieścia kilka lat temu i tak  stoi i nic się nie dzieje.

Pan Burmistrz- Bezpieczeństwo, tak to jest chyba wspólny mianownik i ja mówiłem o tym, na spotkaniu z zarządem, czy też tutaj z radnym uważam, że oczywiście zmiany potrzebne są w każdej dziedzinie naszego życia. Tak jak dewaluują się niektóre rzeczy w życiu codziennym, albo może są niezauważane w instytucjach, stowarzyszeniach i tak dalej, i zmiany są potrzebne. Ja mówiłem o jednych swoich obawach jako gospodarz tej gminy. Nie chciałbym i nie życzyłbym sobie, żeby doszło do sytuacji, w której w sezonie turystycznym 2013  nie będziemy mieli WOPRowców na wodzie i dlatego moje stanowisko jakby w obecnej sytuacji, to mówiłem  wyraźnie podkreślając, nie może być inne jak neutralne. Jeśli są jednostki, które mogą kontrolować działanie WOPR, jest sąd koleżeński, jest zarząd, jest wojewoda i tak dalej. To ja mogę tylko i wyłącznie do czasu rozstrzygnięć pewnych prawnych  stanowisko burmistrza może być i powinno być neutralne. Jeśli jest WOPR, jest to stwierdzone przez prezesa zarządu, czy tam przez sąd koleżeński. Nie wnikam w to, bo też nie rolą burmistrza jest wnikanie w struktury organizacyjne stowarzyszenia. Na dzień dzisiejszy jest zarząd, z którym gmina chce, nie chce, tu nie można w tych kategoriach rozpatrywać. Lubi, nie lubi, podoba się, nie podoba, po prostu ma za zadanie współpracować, po to, żeby zabezpieczyć ten poziom bezpieczeństwa gwarantowany na wodzie. Jeśli jest coś źle, nie tak funkcjonuje wierzę w polskie sądy, wierzę w instytucję wojewody, który jest przedstawicielem premiera w terenie, niech sprawdzą, wyjaśnią. Być może jest coś do naprawy, uważam kończąc już swoją wypowiedź, że więcej zyskuje się zawsze w drodze dialogu, niż po prostu w drodze  strzelania do siebie,  nie potrzebnie tworzy się taka atmosfera.

Pan sołtys Jan Pulkowski- Myślę, że nie był bym tu dzisiaj taki zbulwersowany, bo uważam, że na tym spotkaniu nie byłem tylko ja, ale może jestem głuchy, bo był i radny. Na pierwszym spotkaniu, był burmistrz na pierwszym spotkaniu była pani radna. I  Panie  Gwizdała nikt nikogo nie pytał, żeby się przedstawił. Nikt nie pytał nikogo żeby określił się co  tam chce,  to jest taka sprawa i to jest do naszej prawdomówności. Druga sprawa uważam, że WOPR jest organizacją społeczną i im więcej ludzi w nim jest tym jest lepiej. Im więcej ludzi, którzy coś tam chcą za sponsorować w porządku. Ja nie miałem przeciwko temu, żeby prezesem nie był Grzegorz Żuk bo uważam, że on na to zasługuje ze względu na to, że tyle lat już jest, on jest przesiąknięty tym WOPRem i takich ludzi się nie wyrzuca z WOPRu. To jest jedna sprawa, i nie odsuwa się ich od stołu. Tylko rzeczą taką jest, że tam powinno się przyciągać ludzi. Powinno się przyciągać ludzi coraz więcej, bo oni coś wnoszą. Powinno być coraz więcej młodych, bo kiedyś oni zastąpią nas. Bynajmniej ja mam taką genezę i tak do życia podchodzę i powinno to się opierać na prawdomówności, a nie na jakimś tam szemraniu, załatwianiu jakichś tam interesów. No to  wszystko ma krótkie nogi. Któregoś dnia to się zemści i okaże się  kto miał rację jak to by było.  Ja rozumiem, że powinny być jakieś środki na to, bo za darmo też nikt nie będzie niczego robił. Też mu się coś należy, jakieś podziękowanie, należy mu się jakieś chełpienie i uważam, że jeżeliby to się kręciło, jak się kiedyś kręciło a pamiętam kręciło się to bardzo dobrze, było dużo ludzi, było chętnych, były jakieś kursy. To żyło, po prostu tętniło życiem i w ten czas też byłem członkiem WOPRu. Uważałem, że to jest taka organizacja, która przynosi chlubę nie tylko sobie, ale i gminie Lubniewice i tak to powinno wyglądać. Nie powinno to wyglądać tak, że ja mam swoją wizję, swoją opcję i jest nas trzech i tego biednego Grzaśka żeście wrobili też w coś, że między młot a kowadło żeście go postawili, niepotrzebnie zresztą, bo to wy żeście zrobili, manipulowaliście, kombinowali, w którym on poniósł z tego jakiś tam niepotrzebny uszczerbek i uważam, że jeżeli nie ma uczciwości, prawdomówności, to nie będzie to, społeczna organizacja nie będzie się kręciła normalnie. Jestem prezesem koła łowieckiego, panie Gwizdała, od wielu lat w kole i  ja na tym bazuję i tak to wygląda i przyjmuję wszystkie opinie, które są pod moim adresem pozytywne i negatywne, i na nikogo się nie obrażam, ale nigdy też nie mówię, że ich nie ma, bo są i trzeba podchodzić do życia, jak życie traktuje nas, a nie tylko swój punkt widzenia. Swoją wizję i przekonywać dajcie, to dajcie tamto i tam to. Dlaczego tego nie ma, dlaczego tego nie ma. Nie widziałem pana tu przedtem na sesji budżetowej, żeby pan przyszedł i powiedział, że w tamtym roku czy dwa lata temu, czy trzy lata temu nie widziałem, żeby pan był zaangażowany dzisiaj pan przyszedł bronić, żałuję, że nie ma Grześka, bo Grzesiek zna to życie od podstaw. Może nie jest, nie umie się tak wysłowić jak pan, ale jest tysiąc razy wartościowszym człowiekiem dla tego WOPR jak pan. Dziękuję.

Pan Burmistrz- Jeszcze jedno zdanie odnośnie, bo tutaj słyszeliście państwo o tym sprzęcie, ja częściowo na komisjach tą sprawę wyjaśniałem, na komisji oświaty, gdzie była pani radna. 

Tutaj chciałem sprostować informację. Bo ja, jeśli chodzi o temat łodzi jestem chyba bardzo dobrze poinformowany, tak mi się wydaje 28 grudnia jeszcze byłem na spotkaniu z panem wojewodą, gdzie tutaj trzeba to głośno powiedzieć, gdzie jest duży niesmak atmosferą w Lubniewicach, nawet u Wojewody, co było dla mnie zaskoczeniem, bo byłem wypytywany o sytuację, też o te zebrania, które się odbyły, na którym  jednym tym zebraniu byłem, wartość tego sprzętu. Tutaj sprostowanie panie Krzysztofie 123 tysiące złotych na dzień 28 grudnia, a nawet jeszcze w nowym roku bo rozmowy z asystentem wojewody prowadziłem dlatego, że wojewodzie bardzo zależy na tym, żeby sprzęt trafił do Lubniewic taki, na 28 grudnia burmistrz Słubic żadnego sprzętu nie kupił, nie wyłożył żadnych pieniędzy, chyba że coś się wydarzyło w Sylwestra, tego nie wiem. 

Pan Gwizdała – tą  informację mam od  prezesa zarządu okręgowego 

Pan Burmistrz- Chodzi o jedną rzecz, żebyście też państwo radni mieli świadomość. Była informacja, że jest sprzęt do kupienia, problem polega na tym, że WOPR jest stowarzyszeniem i finansowanie stowarzyszenia może następować w trybach określonych jasno i wyraźnie przez ustawy, rozważaliśmy różne drogi prawne z mecenasem. Gdyby była sytuacja taka, że w umowie zawartym pomiędzy nami, a ministerstwem spraw wewnętrznych i administracji bo to był sprzęt finansowany, gdybyśmy mogli tą umowę podpisać i stać się właścicielem lub współwłaścicielem sprzętu nie byłoby żadnych przeszkód prawnych. Niestety nie było takiej możliwości i musielibyśmy po pierwsze przekazać pieniądze na stowarzyszenie do WOPR wojewódzki, bo nasze stowarzyszenie tutaj WOPR-owskie w Sulęcinie, niestety ubolewam nad tym, ale taka jest struktura WOPR-u, nie ma własnej osobowości prawnej i wiele sfinansowań i tak dalej musi przechodzić  przez Gorzów, to była jedna kwestia. Druga kwestia tutaj w tych rozmowach jednej informacji zabrakło też takiej dla poglądu całego obrazu. Szanowni państwo WOPR wojewódzki miał bardzo poważne problemy finansowe, gdyż przez lata nieodprowadzone były składki ZUSowskie i w momencie kiedy byśmy nawet łamiąc ustawę o finansach publicznych i za co Burmistrzowi grozi dyscyplina finansów, bo oczywiście te środki można było przekazać, to nie było by przestępstwo, ale byłoby to w pewien sposób wykroczenie, za które ja bym odpowiadał. Była obawa, że jeśli nawet my przelejemy te środki, no to komornik czy ktoś  nam tych środków nie przyblokuje. Wiem na dzień dzisiejszy, że sytuacja tutaj od strony finansowej prawnej WOPR została uregulowana, rozmawiając i z wojewodą i prezesem WOPR-u zadeklarowałem, że kwota tych 20.000 złotych zostanie wprowadzona do budżetu, co zostało uczynione, w roku 2013. I z tego też mam informację, to zarząd w swoim posiadaniu ma teraz  łódź jedną, bo tam była łódź i skuter. Ma w swoim posiadaniu zarząd i na zebraniu walnym wyborczym, które ma być  będzie poddane pod dyskusję deklaracja, którą ja złożyłem mianowicie, że jeśli zarząd uzna, że adres, do którego trafić może łódź przy tym naszym sfinansowaniu 20 tysięcy złotych to Lubniewice, ale tu jest kwestia zarządu wojewódzkiego, to ta łódź do nas trafi. Więc chciałem tak w pełni wyjaśnić tą informację, bo i radna podnosiła temat na komisji. Dziś ja tam słyszałem, że burmistrz nie kupił łodzi, burmistrz tego nie zrobił. Nie jest to prawdą. 

Pan Gwizdała – Stąd  moje podziękowanie deklaracja, powiedziałem stało jak się stało. 

Pan Burmistrz- ja tutaj wycieczek nie robię do pana tylko, że ogólnie z taką informacją się spotkałem, tak że my w Urzędzie zrobiliśmy wszystko, co można było zrobić na ten czas, pieniądze są zabezpieczone. Są również środki w kwocie 15 tysięcy na  dotacje na funkcjonowanie WOPR-u na rok 2013, myślę, że po prostu działać i tylko tyle i kwestia jest mam nadzieję wyjaśniona. Z mojej strony dość dogłębnie.

Radna Żuk- Chciałam dodać tylko, że bezpieczeństwo polega też na koleżeństwie. Jeżeli nie będzie koleżeństwa, tak jak pan Matczak nie koleguje się z nikim, i nie wiem, czy jeżeliby był i pracował, to już nie chodzi o to, czy ktoś będzie z nim współpracował, bo tu tylko wystarczy hasło w tej chwili i wszyscy się zlatują, jeżeli trzeba zabezpieczyć imprezę to zabezpieczają, a pan Matczak robi wszystko, żeby od siebie wszystkich odsunąć.  

Radna Tymusz-  z okazji tej, że mamy mieć w lutym jeszcze jedną sesję w sprawie śmieci i dlatego, że my mamy w urzędzie tutaj z automatu musimy wejść wszyscy do urzędu podpisać umowy w sprawie śmieci, to jednocześnie  możemy jako mieszkańcy, mamy trzy firmy, które działają u nas, czy urząd może wypowiedzieć z automatu umowy.

Przew. Rady -Nie urząd   jest stroną tutaj. Umowa była podpisywana z panem iks z panem igrek, a nie z gminą, więc gmina nie jest stroną w tej sprawie.

Pan Burmistrz- Wyjaśniając tą kwestię właśnie w tym tygodniu będziemy drukować gazetę. W poniedziałek ona się rozejdzie po naszych domach. Jest  w niej zawarta informacja,  mam nadzieję, że mieszkańcy ją przeczytają, że  obowiązek rozwiązania umowy leży indywidualnie. 

Tylko była taka sugestia tu ze strony Rady, żeby to się znalazło w gazecie, więc jest taki też,  obszerna informacja o śmieciach i jest też informacja zawarta o tym, żeby te umowy porozwiązywać,   z reguły są te umowy zawarte z trzy miesięcznym okresem wypowiedzenia z pierwszym lipca umowa będzie podpisana z gminą , bo od pierwszego lipca wchodzi ustawa w życie, 

Przew. Rady - I każdy powinien pilnować swojej umowy, Do pierwszego lipca

Czy ma trzymiesięczny okres wypowiedzenia, czy miesięczny.

Pan Burmistrz-  Ta informacja,  jest zawarta w gazecie, że każdy musi wziąć do ręki swoją umowę i zobaczyć, jaki jest okres wypowiedzenia i sam musi indywidualnie umowę rozwiązać, bo w innym przypadku dojdzie do sytuacji podwójnego płacenia za śmieci. 

Radna Tymusz- Ale to trzeba  też  takim ludziom starszym, którzy de facto nie za bardzo rozumieją się na tym, żeby w jakiś sposób pomóc może żeby się zgłaszali też  albo do urzędu, albo jakoś sąsiad sąsiadowi, żeby jakoś to przekazać 

Pan Burmistrz- Myślę, że jest to dobra sugestia, przygotujemy wzór wypowiedzenia  i na spotkaniach dziewiętnasty, dwudziesty, dwudziesty pierwszy mieszkańcom  takie wypowiedzenia wręczymy, żeby tylko pouzupełniać szczególne dane, oczywiście przychylam się tutaj też do prośby radnej, poproszę urzędników o zamieszczenie informacji, wy też możecie mówić przekazywać te informacje, że będziemy pomagać w wypowiadaniu tych umów, tak, bo faktycznie dla kogoś może być to problem, więc pomożemy. 

Przew. Rady - Otrzymaliśmy tutaj zaproszenie na ogólnopolski halowy turniej piłki nożnej i chciała bym tutaj prosić pana Sobeckiego, bo to był Turniej Piłki Nożnej radnych samorządów, miast i gmin i powiatów i to jest organizowane przez lubuski uczniowski klub sportowy Junior Różanki i kiedy braliśmy już udział w takiej.

Radny Sobecki-

Dwukrotnie braliśmy udział w tym turnieju, ale rozmawialiśmy z panem Tyczyńskim dyskutowaliśmy, jest to kwota dziewięćset pięćdziesiąt plus koszty przyjazdu, to wychodzi kwota około tysiąca dwustu złotych, i jedzie nas praktycznie siódemka, ciężko nazbierać ósemkę w związku z tym rozmawialiśmy i tu w obecności pana burmistrza i pani wiceburmistrz, żeby może zrobić coś innego, że za te kwotę tysiąca dwustu złotych po prostu zrobić imprezy nasze pod egidą pani przewodniczącej, pana burmistrza, ściągnąć ludzi do nas, a ściągnąć tu ludzi koło setki i zrobić na przykład cztery takie cykliczne imprezy i myślę, że to będzie z większym oddźwiękiem i my po prostu reklamujemy siebie 

Przew. Rady- Mam tylko cichą nadzieję, że nie będzie to miało takiego odzewu jak konkurs tutaj, który był oldbojów, na którym byłam sama jako kibic, jedna.

Radny Sobecki- Nie,   głównie chcemy zaangażować dzieci, żeby one też tu korzystały .

Także myślę tutaj, że ten pomysł, który pan Tyczyński podsunął jest no dużo lepszym pomysłem,  

Przew. Rady - z pewnością jest to racjonalne finansowo. 

Jeszcze otrzymaliśmy uchwałę numer 59 z 2013u, w której RIO opiniuje pozytywnie prawidłowość planowanej kwoty długu gminy Lubniewice wynikającej z zaciągniętych zobowiązań.

Przew. Rady przedstawiła uchwalę ( zał. nr 14) 

 Następnie przedstawiła uchwałę Nr 52/2013, Kolegium regionalnej izby obrachunkowej w Zielonej Górze stwierdza nie istotne naruszenie prawa polegające na błędzie rachunkowym w załączniku numer cztery planu przychodów i kosztów Samorządowego Zakładu Budżetowego na dwa tysiące dwunasty rok( zał. nr 15)

Radny Komar- Ja chciałbym właśnie w sprawie bezpieczeństwa, już nie WOPR u, ale naszego w Jarnatowie, Mamy problem z takim jednym mieszkańcem Miechowa, nie wiem, czy ja tu mogę użyć nazwiska tego pana,  z panem Zbigniewem G., który notorycznie pod wpływem alkoholu nachodzi ludzi starszych w ich domach, spuszcza im psy, zastrasza ich, awanturuje się. Mówi, że jak mu nie dadzą na piwo, papierosy i nie zrobią kawy, to będą mieli z nim problemy. Grozi nawet, że ich podpali. Ostatnio, 23 stycznia, tego roku wtargnął z wielkim groźnym psem do pani Szymańskiej. Jest to pani mieszkająca z mężem w podeszłym wieku, oboje gdzieś są po siedemdziesiątce, a ten pies jak to pies od razu pobiegł do kurnika i zaczął zagryzać jej kury. Pani ta tak się zdenerwowała, dostała wysokiego ciśnienia i musiała ją zabrać karetka. Karetka jak jechała z Sulęcina do Jarnatowa, to natknęła się na tego pana i jego psa, pies ten wpadł pod tą karetkę i połamał elementy zderzaka. Kierowca karetki od razu wezwał policję, która to zabrała pijanego pana Zbigniewa i co zrobiła, odwiozła go do domu, a pan Zbigniew zadowolony, że nie musiał iść na pieszo, już za chwile uprzykrzał życie pani ekspedientce w miechowskim sklepie. 

Dlatego w imieniu mieszkańców Jarnatowa, za pośrednictwem pana burmistrza, pana tutaj Matczaka, który reprezentuje wymiar sprawiedliwości prosimy o zorganizowanie takiego spotkania panów dzielnicowych, obejmujących rewir Jarnatowa i Miechowa z mieszkańcami naszej miejscowości. Aby oni wypowiedzieli się, co my w takich sytuacjach mamy robić i jak interweniować. Gdy ten pan dalej będzie nachodzić nas.

Pan Burmistrz-Ja tą sprawę, tak jak zresztą radnemu obiecałem, po telefonie w zeszłym tygodniu, od razu przekazałem Komendantowi KPP w Sulęcinie, obiecał, że tą sprawą się zajmie. Oczywiście, proszę o monitorowanie sytuacji. Jeśli  gdzieś się pojawi ten osobnik Zbigniew G. to po prostu proszę skorzystać z telefonu do mnie. Ja mam bezpośredni dostęp do Komendanta, który automatycznie może na daną sytuację zareagować. A również przekazałem prośbę pana radnego Komara o zorganizowanie spotkania przez dzielnicowego. Obiecane jest, że takie spotkanie będzie, także również tutaj przez sołtysa chciał bym mieć informację czy ten dzielnicowy się pojawi czy nie pojawi w ciągu tygodnia. Jeśli się nie pojawi, ponownie zainterweniuję, żeby do takiego spotkania faktycznie doszło, żeby dzielnicowy mógł na tym spotkaniu powiedzieć, jak należy się zachować w takiej sytuacji

Radny Komar- chciałbym żeby to nie  było tak właśnie, że policja po niego przyjedzie i odwiezie go do domu. Jak to się cały czas odbywa. Ja rozumiem, że jest to śmieszne, ale jest to  naprawdę  prawdziwe.

Radny Matczak-Czy ja tak odpowiem. Bo problem jest, tam jest problem tego typu, że nikt tego nie zgłasza oficjalnie. Wszyscy mówią wkoło, ale nikt tego nie przyjdzie, nie zgłosi oficjalnie, bo my żeśmy rozmawiali z kilka dni temu i powiedziałem jeżeli to nie będzie zgłoszone oficjalnie, na policji, no to jest problem. Ja wiem co to jest za pan jeżeli z nim jest problem duży. Niedawno chyba wyszedł nawet z więzienia. Tak, że będzie z nim problem, ale musicie oficjalnie to zgłaszać. Jako przewodniczący tej komisji co odpowiada za bezpieczeństwo, zobowiązuję się, że doprowadzę do takiego spotkania i się spotkamy i porozmawiamy., jak w tej kwestii można tutaj poprawić to bezpieczeństwo, ale jeżeli z waszej strony ja nie mówię, że nie ma chęci współpracy. Tylko nie będzie to zgłaszane oficjalnie.

Radny Komar- Ale  jest zgłaszane  to można sprawdzić na komendzie. Bo myślę, że te rozmowy są nagrywane. Jest to zgłaszane notorycznie z  nazwiska 

Pan sołtys Jarnatowa- Ja osobiście z tym człowiekiem miałem do czynienia, miałem go pod samochodem przodem do połowy już najechanego. Wskoczył  mi na maskę, na samochód. Zanim się zatrzymałem, to był już w połowie pod samochodem. No i doszło do szarpaniny. Było zgłoszenie na policję. Policja przyjechała po dwóch godzinach no i nic nie zrobimy, bo to Górski i nic nie zrobimy. Powiedziałem nazwisko, to trzeba mówić nazwisko tu nie ma co ukrywać. Za jakieś trzy tygodnie jechała żona do Sulęcina, w Miechowie ten gość wyskakuje na drogę pod samochód. Uderzyła samochodem, zgłosiła na policję, no bo wypadek. Przyjechała policja, no wie pani, no co my mu zrobimy, nic mu nie zrobimy, bezsilność jakaś, no nie wiem, żeby jeden człowiek terroryzował tyle ludzi i tylu ludziom odebrał zdrowie, bo odebrał nawet i życie człowiekowi o czym się wie, ale jest cicho. To naprawdę, że trzeba coś z tym zrobić, on się śmieje ze wszystkiego, z prawa bo jeżeli policja go bierze i podwozi pod dom dla świętego spokoju, no to dla niego to jest dobre rozwiązanie, a dla nas mieszkańców to jest postrach, bo on przychodzi do mnie, wyciąga nóż i z nożem. No to co my mamy robić, takiego człowieka trzeba zamknąć, odizolować od społeczeństwa. 

Radny Komar-Jeszcze chciałem jedną sprawę zgłosić, przygasającej lampy przy numerze 16 w Jarnatowie. Tam mieszka starsza pani, tak mnie prosiła już któryś raz, że ta lampa jej przygasa 

Radna Tymusz- Do mnie mieszkańcy ze Świerczowa zgłaszają, nie ma pana Rafała, ale skarżą się, że nie ma neutralnej tablicy ogłoszeń, że niekoniecznie ogłoszenia muszą być wywieszane u pana Rafała na sklepie, czy przy tym drugim sklepie, żeby zainstalować gdzieś zwykłą jakąś tablicę ogłoszeń i wszystkie ogłoszenia, żeby były, wywieszane w miejscu neutralnym, a nie przy sklepach, tak żeby było czytelne  dla każdego mieszkańca .

Pan Pulkowski Jan sołtys wsi Rogi -Myślę, że pracowałem w tym czasie, kiedy pan Górski też takie świry odwalał i jak się zgłosi do mnie pan dzielnicowy, to jest  jeden sposób, nie mogę powiedzieć jaki, bo jest taka pewna rzecz, którą pan Górski boi się. I ją przekażę to, nie ma problemu i na pewno nie będzie kłopotu, gwarantuję wam. To mogę przekazać tylko dzielnicowemu. 

Sołtys wsi Glisno Pani Kisielewicz- Skoro tu już mowa o panu dzielnicowym, czy jest taka możliwość zorganizowania spotkania mieszkańców z panem dzielnicowym, bo my na przykład,  nie znamy pana dzielnicowego, ja osobiście też pana dzielnicowego nie znam, nie kontaktował się z sołtysem. Więc może jakieś wspólne mamy problemy coś do przekazania, a ludzi bulwersuje to,  że może za takie błahe, no może to nie błahe ja  nie wiem, ale tak, tak w mniemaniu osób brak numeru tabliczki na domu po dwieście pięćdziesiąt złotych się,  kary się daje, gdzie jest ponoć przepis, że można od upomnieć najpierw, potem od tam czterdziestu, czy pięćdziesięciu, więc takie przypadki u nas są. Więc może mieszkańcy chcieliby takiego spotkania z panem dzielnicowym, bo może my mamy swoje bolączki przedstawimy, jak razem mamy współpracować nad bezpieczeństwem właśnie i porządkiem na terenie naszej gminy.

Pan Burmistrz- oczywiście zgłoszę panu komendantowi, bo szanowni państwo, dzielnicowy w żaden sposób nie podlega burmistrzowi, żeby to też było jasne, klarowne.

Przekażę komendantowi, bo jest bezpośrednim przełożonym dzielnicowego, poproszę o takie spotkanie.  Również przekazywałem sam dzielnicowemu dwukrotnie,  przykro mi jest tylko, że do takiego spotkania jeszcze nie doszło obiecuję, że przez przełożonego na ten temat porozmawiam. Co do tych tabliczek, ja tą informację od dzielnicowego miałem, że  będzie chciał uporządkować sprawę dlatego, że nie jest to błahe. Szanowni państwo w sytuacji zagrożenia zdrowia i życia, jak karetka ma do kogoś przyjechać to nie wystarczy powiedzieć, a bo trzy domy koło Kowalskiego. Trzeba brać pod uwagę, że ratownicy medyczni nie zawsze są miejscowymi z Glisna, z Lubniewic, czy skądś i znają wszystkie posesje i ich numery. Więc ten numer nie jest błahą rzeczą. Oczywiście doszły mnie sygnały o wysokości mandatów,  nie wiedziałem, że to jest 250  złotych, ja słyszałem o 100 złotych, tę informację też przekazałem komendantowi.

Przew. Rady - Sto złotych to też jest dużo jak na początek.

Pan Burmistrz-Jest dużo ale z informacji jaką  miałem była taka, że dzielnicowy na początek upominał. Więc tutaj jest rozbieżność. Ja miałem taką  informację, że dzielnicowy najpierw upomniał i tych upomnianych, którzy się nie dostosowali do przepisu wymierzał mandaty. Jeśli nie jest to prawdą to również z komendantem zobowiązuję się i obiecuję, że na ten temat porozmawiam, bo oczywiście jeśli istnieje środek w cudzysłowie przymusu niekoniecznie finansowy to należy z niego skorzystać i na pewno  obiecuję zająć się tą sprawą i ją przekazać. Była informacja wywieszona ale tylko, że jeśli skutecznie chce dzielnicowy dotrzeć z informacją, no to powinien skorzystać  nawet, no gdyby mnie poproszono, żeby informacja poszła do mieszkańców, to też by taka informacja poszła, Wiemy dobrze, że przekazywanie informacji w postaci ogłoszenia na słupie, czy na wyświetlaczu no ono dociera do kilku procent naszych mieszkańców tak. Najskuteczniejsza jest mimo wszystko ulotka wrzucona do skrzynki pocztowej, ma wtedy możliwość każdy z tą informacją się zapoznać. 

Pani Kisielewicz-  ogłoszenia były takie , że nie było tam żadnej informacji o dzielnicowym też bez żadnej pieczątki,  anonimowo, byłą  tylko podstawa prawna, ani kto jest tym dzielnicowym.  Jeżeli takie ogłoszenia się wywiesza, no to ludzie czytają w sklepie i na tablicach ogłoszeń, ale kto, jak,  to powinno  być tak dopięte już, żeby to było wiadomo.

Radny Matczak -Myślę, że powinno dojść do spotkania i sobie to wyjaśnicie, bo teraz czy ktoś dostał kwotę taką, czy taką to jest decyzja policjanta. Tak, że nikt nie może mu narzucić czy on tą kwotę może zmienić, czy nie, my nie wiemy jaka to była sytuacja .

Pani Kisielewiccz -  zwłaszcza, że to było jeszcze  w okresie przed świątecznym przed samą Wigilią, więc to tak tym bardziej. Zgadza się najpierw jakieś upomnienia, a nie, zwłaszcza że  tak wybiórczo było to robione no bo  jest sporo  takich domów, które nie mają tabliczek. Więc albo wszystkich traktujemy jednakowo, a nie wybiórczo, jakoś tak podejść do tej sytuacji więc, albo upomnienie, przechodzi się raz po wsi, a jest taki przepis proszę, bo może,  ludzi faktycznie upominamy od tego terminu, że nakładamy jakieś kary prawda, czy jest zgodnie  zwłaszcza, że dużo ludzi jest starszych i może,   nie każdy może czyta też.

Przew. Rady-  dziękuję bardzo pani sołtys za zwrócenie uwagi.

Radny Żurański-Ja bym tylko jedno słowo. Ja uważam, że powinno być standardem, zmienia się dzielnicowy, więc  takie spotkanie to powinno być na samym początku, gdzie ludzie są poinformowani, gdzie ludzie, z twarzy widzą, a nie w przypadku zamiast upomnienia to 250 złotych to przegięcie.

Przew. Rady- Może tutaj wykorzystując to, że pan radny Matczak jest, a pracuje w Sulęcinie to prosimy bardzo o przekazanie panu dzielnicowemu tych uwag.

Radny Sornat -Ja mam trzy kwestie,  pierwsza do rozważenia, czy konieczne jest dodawanie soli do piasku, którym posypujemy chodniki. Druga związana z bezpieczeństwem. Chodzi o balkony na ul. Jana Pawła  II, tam gdzie dawniej był oddział banku, później był sklep Astra w tym domu. One  stwarzają zagrożenie według mnie i należałoby z tym coś zrobić i trzecie piasek w Lubiążu, czy Pan zdołał już coś wyjaśnić. 

Pan Burmistrz- Dziękuję,  dosypywanie soli do piasku, osobiście gdybym miał się wypowiadać, nie jako burmistrz, jako mieszkaniec to jest tragedia, ale  się mogę na ten temat ustosunkować, bo chyba chodząc sami widzicie co sól wyrządza, natomiast zgłoszę ten temat panu kierownikowi, ale wiecie dobrze, że my jako też społeczeństwo mamy pewne przyzwyczajenia. W Niemczech w ogóle się nie używa soli, tam są drogi posypywane tylko i wyłącznie piachem. W Skandynawii nikt dróg nie sprowadza do tego, żeby w środku zimy były czarne asfalty, tam ma być droga przejezdna. Często słyszę taką informację, że  gdzieś tam droga nie jest odśnieżona, bo nie można jechać sto na godzinę,  trzeba dostosować przepisy, jazdę do warunków. Tak samo jest z tą solą. Często właśnie słyszę jak gdzieś mieszkańcy zgłaszają prosząc o dostarczenie, na przykład w Świerczowie jest taka zasada, że zakład usług komunalnych zawsze dostarcza piasek z solą,  tam bez soli chyba ludzie nie wyobrażają sobie utrzymanie drogi, stąd ta sól wszędzie występuje. Przekażę temat kierownikowi, poddamy pod rozwagę, szykują się opady śniegu, może będzie dobry czas na przetestowanie, W kwestiach balkonów,  też nie jednokrotnie się tym balkonom przyglądałem, to co my możemy zrobić, to po pierwsze, poinformować mieszkańców, żeby we własnym zakresie, w jakimś czasookresie zainterweniowali, jeśli nie, przekażę sprawę Inspektorowi Nadzoru, panu Pawlakowi, z którym jesteśmy w nieustannym kontakcie i jakieś sprawy takie budowlane, jeśli są, to są przez mnie zgłaszane. Co do piachu w Lubiążu, czekamy na wyjaśnienie inwestora.

Radny Sornat-To jeszcze tylko taka dygresja jeśli chodzi o Skandynawów. Oni w obliczu nocy polarnej  muszą mieć te trochę białości  na ulicach, bo inaczej wpadliby w depresję.

Radna Tymusz- chciałam zwrócić uwagę, że śnieg jak pada, akurat mam z jednej strony drogę i z drugiej strony drogę ulicy. Ludzie nie sprzątają śniegu przy swojej posesji na chodnikach. Jest  odsypany z  jezdni, ale na chodnikach przy posesji swoich niestety mało kto odśnieża, nie wiem co trzeba albo nakazać, bo jeżeli tłumaczą się, że jest dajmy na to dwumetrowy pas zieleni przy, przy tym przy swoim płocie to już niestety chodnika nie chcą odśnieżać. Jest taki problem sama widziałam jak byłby człowiek wpadł pod samochód  na osiedlu, bo niestety nie było gdzie uciec.

Pan Burmistrz-Kwestia odśnieżania chodników szanowni państwo. Jest przepis, który mówi o tym, że jeśli chodnik oddzielony jest, nawet nie jest sprecyzowane w centymetrach, w milimetrach, w metrach od posesji prywatnej, nie ma obowiązku czyszczenia chodników. Osobiście bacznie przyglądałem się w tym roku jak pracował Zakład Gospodarki Komunalnej i mogę powiedzieć tylko jedno, tam, gdzie faktycznie chodniki jakby są pod naszą opieką, tam taka albo odśnieżarka, albo tudzież ciągnik wjechał, śnieg był usuwany, oczywiście mamy różny poziom świadomości, są tacy mieszkańcy, którzy nawet ulice sprzątają. Pan Andrzej Langowicz kilkukrotnie wieczorem, nie jest to do końca bezpiecznie, bo ubrany na czarno, nawet z drogi wojewódzkiej śnieg odgarniał, więc tutaj przyłożenie miarki do wszystkich mieszkańców jest trudne. Tam gdzie,  my mamy obowiązek, tam Zakład Gospodarki się z tego wywiązuje. Jeśli chodzi o osiedle Berlinek tak zwany, uważam że zasadne jest ograniczenie odśnieżania do drogi, bo patrzyłem ile śladów jest na chodnikach i tam tak naprawdę ludzie nie spacerują, albo spacerują bardzo rzadko.  Droga na osiedlu jest też ciągiem pieszo rowerowym, więc drogą na takim osiedlu, którym jest ciąg pieszo rowerowy, można również spacerować.

Przew. Rady - Dostaliśmy pismo jako Rada od Lubuskiego Kuratora Oświaty w Gorzowie Wielkopolskim i korzystając z obecności tutaj pana zastępcy dyrektora naszej szkoły przedstawię. Sprawa dotyczy wychowania, wychowanie komunikacyjne uczniów szansą na ich bezpieczeństwo w ruchu drogowym. ( zał. nr 16)  Zapoznałam państwa  z tym pismem, myślę że może coś spróbujemy w tej kwestii zrobić. Może się Pan tutaj, Tyczyński odniesie do tego.

Pan Tyczyński Z-ca Dyr. Szkoły- W naszej szkole corocznie jest organizowany egzamin na kartę rowerową i był na motorowerową, także uczniowie zainteresowani brali udział. Wychowawcy na godzinach wychowawczych są zobowiązani też do przeprowadzenia takich pogadanek i przepisów  podstawowych,  i także mamy ten przedmiot technika  na którym jest realizowana karta, przepisy ruchu drogowego.   Corocznie też uczestniczymy w turnieju bezpieczeństwa ruchu drogowego. W Sulęcinie odbywa się powiatowy, także corocznie bierzemy udział.

Pan Żuk Zbigniew- mam dwa pytania do państwa, pierwsze to z czyjego polecenia i kto zezwolił na ustawianie znaków ograniczających pływanie motorówek na jeziorze Lubiąż, przez pana Matczaka. Bo pan Matczak te znaki ustawia. Z czyjego polecenia i na jakiej podstawie są ustawiane znaki na jeziorze. 

Przew. Rady -  Nie umiem na  tą chwilę opowiedzieć. Czy Pan Burmistrz jest w temacie sprawy. 

Pan Burmistrz- Znaczy średnio jestem w temacie, nie wiem, są znaki  postawione miały ograniczyć ruch w części  zamieszkałej i  przy plaży i przez turystów, no bo stanowi to niebezpieczeństwo. Zostały te znaki wstawione  i taką mam wiedzę. Nie przez gminę. 

Pan Żuk Zbigniew- Przepraszam, a czy turyści skarżyli się na to, że stwarza to niebezpieczeństwo. 

Pan Burmistrz- Jeśli na plaży funkcjonują turyści, a obserwować mogliśmy poczynania niektórych,  też pana znajomych i kolegów, na łodziach przekraczających moc silnika sześćdziesiąt koni mechanicznych uznano, że ta strefa jest niebezpieczna. Były takie wnioski, w związku z tym te znaki z tego co wiem pochodzą z darowizny, zostały zakupione i zainstalowane,  czy są one zasadne. Rozmawiałem już w tym temacie i z policją, w tym roku temat zostanie na pewno uregulowany pod względem zasadności ustawienia tych znaków to jest jedna sprawa, pod względem również  formalnym. 

Pan Żuk Zbigniew-  Gospodarz jeziora, czyj to jest pracownik. 

Pan Burmistrz- Gospodarz jeziora pracował ostatnie cztery miesiące na umowę zlecenie a z reguły pracuje albo jako pracownik publiczny, albo interwencyjny. 

Pan Kwietniewski  -Szanowni państwo, temat był poruszony jeśli chodzi o odśnieżanie, ja już kilka razy  na sesjach w poprzednich latach  zwracałem na to uwagę. Ja nie muszę i sąsiedzi też nie muszę odśnieżać, bo pas zieleni u nas jest trzy metrowy i chodnik tak jak pan burmistrz powiedział nie jest dla nas obowiązkiem odśnieżania, ale robimy to bo jesteśmy do tego przyzwyczajeni żeby  przy naszych posesjach było bezpiecznie. Ale co jest najgorsze, załóżmy odśnieżę ten chodnik, za krótki czas przyjeżdża spychaczem ciągnik, i normalnie znowu chodnik jest zabrudzony. Ja już na to zwróciłem uwagę, że wiadomo, że to jest tam, gdzie mieszkam jest ul. Świerczewskiego. Jest to droga powiatowa i to Powiat chyba powinien odśnieżać i w związku z tym należy im zwrócić do tego kierownictwa uwagę, żeby ci, którzy jeżdżą, odśnieżają w jakiś sposób delikatnie to robili, a nie tak, że człowiek zrobi jakąś pracę i ta praca jest w ogóle zniszczona. To jest ten temat jeśli chodzi o odśnieżanie, druga sprawa to mam taką prośbę, bo jak sam człek wystąpi to tego nie załatwi. Ale jakby gmina, nie musi sam pan burmistrz bo przecież ma ludzi, to może ewentualnie poprzez ludzi, to spróbować załatwić. Jest taki ładny pawilon pod nazwą Dino, wjazd jest samochodem, ale wejście dla normalnych ludzi, żeby był chodnik, nie ma. Chodzą po skarpie tutaj, to jest troszeczkę tak niebezpiecznie i myślę, że należałoby się zwrócić do kierownictwa tego pawilonu żeby też  nieduża właściwie ilość tego chodnika, żeby położyć, także prosiłbym ewentualnie się tym zająć.  

Radny Sobecki- Wspominałem też na komisji, chodzi o  tablicę kiedy ona powróci od strony Sulęcina.

Pan Burmistrz – z tego co wiem to jest zwieszona. Przed godz. czternastą miałem informację że jest montowana. To proszę potwierdzić. Bo ja miałem informację, że ma być zawieszona. 

Radny Sobecki-One spełniają swoje funkcje i żeby dobrze było, żeby powróciły.

Radny Sobecki- Podziękowanie też w imieniu mieszkańców, akurat na komisji mówiłem ta lampa o którą tak upominali się, która świeci w kierunku lasu kolo państwa Karżulewskich pełni swoją funkcję prewencyjną bo mieliśmy zdarzenia,  idą tak zwani zaciągacze paliwa ze zbiorników i z rurą odtankowują nas, także myślę,  że jakoś tam zabezpieczę tu przy tym lesie. Miejmy nadzieję, że takie sytuacje się już nie powtórzą na tych naszych ulicach, że nikt sobie z prywatnym CPN- em, z bańką nie przyjdzie, z wężem i do kanistrów naszych, tak że za to dziękujemy. 

Sołtys Wsi Glisno Kisielewicz Krystyna- Chciałam  podziękować panu burmistrzowi za pomoc w zaangażowanie w ustawienie  tablicy w Gliśnie. Wiemy, że z jednej strony zostało to sfinalizowane przez Zarząd Dróg Wojewódzkich, a z drugiej strony przez gminę. Dziękuję serdecznie w imieniu  całej drużyny harcerskiej, która przez cały rok wspierała tę akcję, protestowała.  To nie jest tylko jakieś widzimisię kilku osób, tylko to jest dla bezpieczeństwa wszystkich mieszkańców, wszystkich dzieci i osób dorosłych przechodzących przez tą drogę wojewódzką. To jest jedyne tak jak wszyscy wiedzą, dojście do naszej plaży,  nad jezioro w sezonie letnim, gdzie wzmożony jest ruch, a te tablice działające, może nie w stu procentach wszyscy kierowcy przestrzegają bo zawsze są tacy, których mianem wzorowych kierowców nie można nazwać, ale większość kierowców, jeżeli widzi te tablice ograniczające prędkość, hamuje. Jednocześnie i te domy, które są wzdłuż tej drogi wojewódzkiej już może nie będą cierpiały  na  wstrząsy,  bo jednak ta ograniczenie prędkości jest, także w imieniu rady sołeckiej, wszystkim mieszkańcom Glisna serdecznie dziękuję za zaangażowanie.

Pan Burmistrz- Miło słyszeć te podziękowania, tylko też chciałem podkreślić, zresztą czasami emocje jakby brały górę i były bardziej emocjonalne rozmowy. Zadaniem Burmistrza jest dbanie o bezpieczeństwo na terenie gminy i tak jak deklarowałem, zobowiązywałem się no niestety, czasami jest sytuacja, że staje przed nami instytucja państwowa innej struktury niż samorząd, bo tak naprawdę, to samorząd jest najbliżej ludzi i jeśli jest sprawa związana z bezpieczeństwem, czy z sytuacją, w której można zadziałać od razu i nie  idą za tym jakieś duże środki finansowe, które staramy się mądrze wydawać, to ta reakcja jest bardzo szybka. Tutaj z mojej strony tylko jedno słowo przepraszam, że to tyle trwało, ale tak jak mówię  my zaangażowaliśmy się maksymalnie, już bardziej nie można się było zaangażować boję się myśleć, co by było gdybyśmy się nie zaangażowali i harcerze, bo ja z druhną, zastępową, nie wiem jakie tutaj słownictwo jest odpowiednie. Rozmawiałem właśnie w zeszłym roku powiedziałem, pani Aniu proszę o to, żeby harcerze nie schodzili z drogi do momentu, kiedy nie wywalczymy tego znaku, bo wy jesteście takim wyrzutem sumienia. Dlatego, że byli tam co miesiąc, przyjeżdżała telewizja przyjeżdżała media i powiedziałem, że to jest najskuteczniejsza broń „walki” z Urzędem  Marszałkowskim czy  z Zarządem Dróg do tego, żeby w końcu te pieniądze na ten znak dali. Jak widzicie, trwało to ponad rok czasu,  mi jako gospodarzowi jest przykro, że  tak długo, ale z drugiej strony cieszę się, że ta nasza wspólna walka była skuteczna. Tak jak również obiecywałem, będziemy nadal składać wnioski, pisma i lobbować, żeby jeszcze tutaj od strony wjazdu do Lubniewic powstała w przeszłości wysepka spowalniająca, bo znak jest tylko znakiem. Dzisiaj działa,  jutro może się stać, że działać nie będzie i jak widać, zabierają czasami na dwa tygodnie, to jest elektronika, te znaki, które teraz zostały zainstalowane, miałem taką informacje, że są najlepszymi znakami na rynku, nie ma lepszych jeśli chodzi o funkcjonowanie. Okazuje się, że też psują się, a przynajmniej ten jeden od strony Sulęcina,  był z nim od samego początku problem, ale mam nadzieję, że po naprawie te znaki będą funkcjonować, ale tak czy inaczej ta wysepka wydaje się tam być po prostu sprawą, która rozwiązałaby jeszcze bardziej problem bezpieczeństwa, na terenie tej drogi w miejscowości drogi 136. Także dziękuję bardzo.

Radna Tymusz- Chciałam tylko zwrócić uwagę, że na plaży stoi  zjeżdżalnia, ślizgawka, no jak ją tam nazwał, to jest tak jak monstrum, ona jest w ogóle nieużywana, brzydko to wygląda,   nie tak długo będzie sezon i trzeba się temu przyjrzeć, bo ten ześlizg powinien być do wody, a nie na nie wiadomo gdzie, w trzciny, chaszcze i raz, że to strasznie zardzewiałe, brzydkie to. Nie wiem po co to w ogóle  stoi. 

Pan Burmistrz- Temat jest  delikatny, bo wiecie sami dobrze, że przywiązujemy się do wielu rzeczy jako ludzie jako mieszkańcy i ja gdzieś próbowałem sondować, bo faktycznie ta zjeżdżalnia, chyba nawet można powiedzieć, że jest niebezpieczna i gdzieś tam sondowaliśmy taką sprawę, przede wszystkim, czy jest możliwość przedstawienia jej do wody,  z tym jest większy problem, ewentualnie demontaż i sprzedaż, bo też muszę wam powiedzieć, jeśli ona stoi na plaży, a na przykład jest problem z silnikiem, tak jak mieliśmy w zeszłym roku. Okazuje się, że silnik się spalił, tutaj przy zaangażowaniu kierownika i Gienka Żurańskiego gdzieś ten silnik był wożony do ekstra mechanika, naprawa kosztowała cztery tysiące złotych, więc tak naprawdę, my w to wkładamy, jest to niebezpiecznie, jeśli będzie taka wola oczywiście też Rady, będzie sugestia przed sezonem, bo będziemy sprawdzać przygotowanie, być może warto podjąć taką decyzję, mówię nie będzie ona pewnie łatwa, bo przywiązujemy się do rzeczy, przywiązują się do tego mieszkańcy, tyle lat stało, nagle coś zabierzemy, więc tutaj jest taki aspekt, działa od razu psychologiczny, że coś się nam  zabiera, ale jeśli będzie to uzasadnione, poparte też naszą wizją lokalną, zasięgniemy może opinii w Sanepidzie, czy w  straży. Będą opinie negatywne, co do używania tego urządzenia, to trzeba będzie podjąć decyzję po prostu o likwidacji. 

13.Zakończenie obrad

Wobec wyczerpania punktów porządku obrad Przew. Rady zamknęła XXV zwyczajną sesję Rady Miejskiej w Lubniewicach o godz. 14.50
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